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PPS. wobec Konstytucji BBWR. 


Trzy mowy 


Najlepszym bodaj sposobem njecia 
poaławy naszego ruchu wobec Kon- 
słytucji B. B. W. R. będzie przyło- 
czenie weding słenogramów przemó- 
wień, jakie wygłosili w sobotę z try- 


kuny sejmowej low. law. Mieczysław 
Niedziałkowski, Kazimierz Czapiński 
i Zygmunt Żuławski. 

Te trzy mowy słanowią pewną ca- 
Dają ocenę, charakterystykę i 


łość 


zapowiedź dalszego biegu zdarzeń. 
Oceniają źródła i sens istainy koncep- 
cji obozu „sanacyjnego”. Charaktery- 
zują jej treść ze stanowiska klasowej 
metody myślenia. Zapowiadają nien- 


niknioną klęskę koncepcji, jako ta- 
kiej, bo nikt nie zdoła zmieścić w jej 
ramach rzeczywistości polskiej i całej 
wogóle, przeżywanej przez nasze po- 
kolenia rzeczywistości dziejowej 


Dlatego też drukujemy  wszystkłe 
trzy mowy odrazu, Chcemy, by star 
nowisko polskiego ruchu sacjalistycz- 
nego doszło do opinii kraju w posłaci 
pelnej i jednolitej REDAKCJA. 


„0 waszą Konstytucję potknie się beznadziejnie całe życie polskie... 


Nie ulega wątpliwośe, że 
wprowadzone przez Senat do „te: 
ra Panowie „uchwalili" samotnie 26 aly 
emia r. nb. dają z punktu widzenia lor- 
malno - prawnego owym „tezom” cod w 
rodzaju rąk i nóg. Ale jest to kwes 
ulepsronego niece slormułowania; nie- 
ma ona nic do rzeczy, jeżeli chodzi o ir- 
lotna treść Waszej koncepcji ustroja- 
.- 

BIUROKRACJA WSZECHWŁADNA. 

Chcialbym ne jedrem tylko zagadnie- 
nin uwypuklić to, do czego koncepcja 
panów w praktyce prowadzi, P. prezes 
Sławek mówił o polrzebie zwiększenia 
władzy Prezydenta Rzeczypospolitej. O 
tem samem mówił p. Car, tłumacząc 
nam łą właśnie potrzebą całą działal- 
ność BB. od chwili majowego przewro- 
tu. Ale przecie bardzo wielu z Panów, 
doskonale rozumie, że to, co pp. Car i 
Rostworowski wspólnie r.apisali o pre- 
rogatywach i o władzy Płezydenia, — 
ło są rzeczy, kióre mogą jstnieć ra pa- 
piecze, ale które są niesłychanie dale- 
lie od realnej możliwości wykonania, 
od realnej rzeczywistości. Ta suma wla 
dry. którą Panowie przekazują łormalnie 
grzyszłemm Prezydentowi — ta jest two 
rrenie likcji. Żaden człowiek w XX sk 
leciu, najbardziej genialny, wyksztalca- 
ny i wyrobiony nie potrali objąć swoją 
własną wola i myślą tego całego zakre- 
m działania, który panowie w szeregu 
artykułów i punktów przekazują przy- 
sztem prezydentowi. 

To są rzeczy dość proste i znane i nie 
hardzo mogę uwierzyć, ażeby p. Car. 
czy p. prot. Makowski nie zdawali sobie 
z nich sprawy. Raczej wierzę w ich we- 
weteng, w stosunku do nas wszystkich 
niesrczerość. 

Tak wielka władza jednostki [cza 
w praktyce brak wszelkiej dla niej wla- 
dzy. Obdarzenie Głowy Państwa kolosal 
nemi prerogatywami, oznacza w prakly- 
ca przekazanie ich aparatowi biurokra- 
tycznemn, oraz bezpośredniemu otocze- 
nia; oznacza tak, jak zawsze i wszędzie 
bywało w historji, oddanie władzy w rę 
ce czynnika _ nieodpowiedziałnogo, 
[Głos: jnkiemu czynnikowi chce Pan ię 
władzę oddać?]. 

ODGRZEBANE IDEE „ZAGASŁEGO 
ŚWIATA". 


Cała konslrukcja Wasza jesl w istocie 
rzeczy przekazaniem pełnej odpowie- 
dzialności za Państwo 1 pełnej władzy 
Państwa ((głos: a kto ją ma mieć] w rę- 
ce kivrokracji, którą się utożsamia z Pań 
stwam i jego interesem, są to slarę zna 
ne dawno myśli, tak bardzo dawne, że 

;o przypuścić, aby Panowie na se- 
eli w nich coś nowego. P. pos 
Miedzidski lubi mówić z pewnem lekce- 
ważeniem o roku 1848. Ale lo, co Pzze- 


wie proponują dziś Polsce, to nie rok 
1846, lo rok 1815, To jest ten świat my- 
śli i pojęć, klóry istniał w Europie w e- 
poce „Święlego Przymierza” święcił pó- 
źniej krótkotrwałe odrodzenie w Zgro- 
madzeniu Naródowem w Wersalu 


zo 
mie francusko - pruskiej 1870 t., byt 
ureędową doktryną pruskiej mor.archi 


u i u nes znalazł nie ink dawno miejsce 
dla siebie w posłaci projekt konstytu- 
cji „Rady Sianu Królestwa Polskiego” 
w 1917 r. 


Tamlen projeki jest dzisiaj zapczm 
ny. O ile się nie mylę, główny wsp 
twórca Panów obecnego projektu p. sen, 
Rostworowski, brał bardzo czyrny u- 
dział i w tamtych pracach. Jeżeliby Pa 
nowie wzięli ówczesną koncepcję kon- 
stytucyjną naszej konserwy i chcieli po- 
równać ją z tem, co Polsce w lej chwili 
dajecie, to różnicę znajdziecie bardzo 
niewielką, Nigdy nie mogłem zrazumi 
na jakiej podstawie przedsiawiciele Fa- 
nów obozu + panów publicysty 
wmówić społeczedstwn, że p 
ze sobą jakąś nową myśl. nawą doklr 
nę, nową idee. Naj 


nów pozycji polega właśnie na tem. że 
skok 


popełniacie poprosłu raplowny 
wstecz, i że przez 9 lat nie znale: 
u siebie dość sił lwórczych, aby rzucić 
Polsce jakakolwiek naprawZę nową kon 
<epcję. 

Zasadniczą leorję Parów projektu 
Konstytucji ujat daleko głębiej i dokła- 
dniej, niż p. Car, p. Sławek powiarzając 


pnych” brak 3% 


|£. K. W. (Warecka 7) 
i 


Posiedzenie Rady Naczelnej Part 
b. m. t.j. w sohotę i niedzielę (a nie 31-go marca i 1-go Kwietnia 
jak to było podane w pisemnych zawiadomieniach) w Warszawie 
w Domu Z.Z,K. ul. Czerwonego Krzyża 20. 


Początek obrad 30-go marca (sobota) o g. 10 I pół rano 


Wstęp dla nieczłonków Rady tylko za zaproszeniami imlennemi, wydawanemi w biurze 


czyjali wiele razy i 
LEGENDY SŁÓW. 

Wartoby zanelizować niektóre poję- 
cia, naprzykład pojęcie „złotej wolnoś. 
ci". Z tej „złotej wolności” nie korzystał 
wcale w daumej Rzeczypospolitej 
tłum szlachecki. „Zlo 
byla wolność dla tej części szlachty, któ 
czepiała się klamki pańskiej — i któ 
ly przed sadami Rzeczypospa- 
orągwie madworre królewizt, To 
była (a prawdziwa „złota wolność swa- 
woli”, klóra siala się począlkiem końca 
Rzeczypospolitej. A teraz? Proszę Pa- 
nów, Sąd Najwyższy Kilkanzście razy u- 
niewaźnił różne wsbory do obecnego i 
da lrzeciego Sejmu Stwierdzał, że wy- 
bory unieważnione, były wyborami 
związanemi z nadużyciami. W niekió- 
h wyrokach Sądu Najwyższego cą te 
iske osób, które nadużycia popełnitw. 
okurelor. żaden sędzia śledczy | 
mal z lych wyroków konsek- | 


Czy lo nie jesl bardzo wyraźną znal» 
gia do tej dawnej „złote; wolności 
Odbywały się wybory do samorządów 
w całem szeregu miest Państwa Polskie 
40. W z tej trybuny. w irterpela- 
cjach poselskich bez względu na partie, 
bez względu na kierusk: polityczne przy 
łaczano [skly. nazwiska, dowody n 
hezczelniejszych oszustw i naduż 

ładen prokuralor, żadea sędzia 
nie wyciągnął znowu z lych fzktó 


tych dokumertów, z Lych dowodów żad- 
nego wniosku, Cry ta nie jest najbardziej 
dokładna, najbardziej ścisła analogia do 
tych dawnych dworskich  szlachciców, 
których chroniły chorągwie naddworne 
przed sądemi dawnej Rzeczypospolitej? 
„Liberum veto”! Myśmy się odnosili za- 
wsze z nadalej idącym krytycyzmem i 
niechęcią do calej polityki gospodarczej 
becrego systemu rządzenia. Ale fa po- 
a byla wprowadzana w, życie, lież 
razy Rząd cofał się w popłochu. gdy za- 
rząd klóregokolwiekbądź kartelu wypa- 
wiedział swoje „liberum velo". Pan pre 
zes Slawek nie zwrócił na lo nwagi. W 
Polsce i dziś istnieje „liberum velo", ale 
omo zamyke się w ramach karieli, w ra- 
mach rewolty wielkiej własności rolnej 
zeciw reformie rolnej, w ramach wszy 
stkich lych posunięć ciężkiego przemy- 
słu i kapilsłu Kuansowego, które zupeł- 
nie nie borą pod uwagę, czy islnieje 1a- 
ka lub owak: polrzeba Państwa. To jest 
nowoczesne „liberum veto", Ale Pano- 

yjeci mą pojęć, nasiro- 
jów. uczuć, odruchów, którą wielu z Pa- 
nów żyło w pierwszych miesiącach po 
przewrocie majowym, w tych pierw- 
cach, kiedy cały sens pol- 
szystkie dążenia. wsz: 


2a przewrotem, próbował 
Ście wcisnąć w szczupłe, ciasne ramki 
tak zwanej walki z partynictwem. z s 

mowładztwem. jakby to było istolnem 


bozie „sanacyjnym" 


sedlug pogłosek — zwołana 
ama Sej 


e a tem, by p. Powiatow. 
pmericił do Krzemieńca, Narazie marzen 
ają ami 

Kiedy Konstytucja BBWR. b 
ma przez Prezydenta? Niewiadoma. 
Czy Prezydent Modeieki uatqpi po jej pod- 
pisaniu? i za ten temat krqtą różne plotki. 
Prz ia nie 


odbędzie się 30-go I 31-90 


Sekretarjat Generalny C.K. W. P.P.S. 


Mowa tow. Mieczysława Niedziałkowskiego 


prawdziwem zagadnieniem życia polak: 
go. 


„OFERTY WSPÓŁPRAC 


P. Rataj bardzo szczegółowo przedztąwił 
przekiez „uchwalania" obecnego tekstu 
konstytucji w tym Sejmie. I p. Car i p. 
Slawek stwierdzili na początku swych ok- 
że zwracali się do nas z propo- 


bie wyobrerili ne chwilę — mówmy dzi- 
siaj zupelnie otwarcie — sytuacją odwrot- 
ną. Proszę sobie wyobresié, że najbliži 
przyjaciele p. Sławka przeszli Brześć, że 
obóz Panów przeszedł wybory z 1930 roku 
nie jaka zwycięzca niesiony na ramionach 
starostów, ale jako ta druga strona, — i 
gdybyśmy wówczas my jako zwycięzcy — 
zwrócili się de Panów zaraz potem z pro- 
pozycją... współpracy! sądzę, że wielu x 
Panów, oprócz tych, którzy przywykli zmie 
niač chorągiewki, odpowiedziałoby nam tak 
samo, jak myśmy Panom odpowiedzi 
(Glo: na lawach B. B.: Nie wiadomo jesz- 


MANJERA „FRICKU". 


Później przyszła te cala historja z 26 
stycznia 1934 r. Mojem zdaniem, dużą do- 
syć odpowiedzialność pomosi tutaj p. Car. 
Nie tyle, jako jednostka, ile raczej jaka 
pewnego rodzaju symbol. P Car stał się 
symbolem tej metody działania, którą Pae 
melo nazwał przerostem instynktu kom- 
binseyj", tega sposobu podchodzenia do 
spraw, w którem „interprełacja", triek", 
|" są naczelnym punktem i celem dla 
i, dla całej taktyki. 1 istotnie, 26 
stycznia, jeżeli ktoś chce traktować pas- 
kie życie z punktu widzenia „tricków”, ta 
| możnaby powiedzieć, że „trick* się ponie- 
kad udał, ale z punktu widzenia interesów 
kraju rzecz wyglada zgoła innczej, 


LEGALNOŚĆ DECYZJI. 


Pozoslaje jeszcze jedna istolna kwe- 
Slja, kwesija dzisiejszego glosowanie 
Prasa gubi się w narozmaitszych domy- 
slach. Z punktu widzenia art. 125 Kon- 
stylucji, rzeczą zupełnie jasną jesi, że 
żaden artykuł nowej Konstytucji nie ma 
mocy prawa, jeżeli nie jest uchwalony 
2/3 zarówno Sejmu, jak 1 Senatu. To jest 
jasne, to jest fedyrie logiczna, to jest 
mam wrażenie dla każdego bezspome. 


BEZSIŁA FOGRÓŻEK. 


Na to można odpowiedzieć, lak, jak 
odpowiedział p. Matuszewski przed pa: 
ru dniami w „Gazecie Polskiej”. 


I (Dalszy cląg na stronie 2) 


Str. 2 


Dokończenie mowy tow. Mieczysława Niedziałkowskiego ze strony 1-szej 


„My którryśmy szli do władzy w trze- 
sku karabinów maszynowych wszak my 
nie możemy zwracać uwagi na ilość , 
dzań” poselskich, które będą tak, cz 
inaczej głosować”. Zapewne. że można: 
lak postawić sprawę. Ale znownż ze sta 
nowiska państwowego tysiąc razy lepiej 
jest zrobić dziesięc zamachów stenn, niż 
próbować robić coś w drodze legalnej, 
później raptownie z tej drogi zbaczać, 
później znowu na nią powracać i znowuż 
z niej odchodzić, n wszystko to olaczać 
ztmosterą jakiejś śmiesznej lajemniczoś- 
ci, która powagi, ani Panom, zni Sejmo- 
wi, ani Rządowi, ari nikomu innemu 
nie dodaje. Wspominam o tym artykule, 
bo jeat w nim jedno słowo bardzo isto- 
tne, mające głębokie znaczenie. P. Ogió- 
ski - Makuszewski sądzi, że gdy Pann- 
wie wprowadzą do polskiego życia no- 
we zasady ordynacji wyborczej, to wle- 
dy beda się już odbywały wybory nie 
wedlug partyj, sle według ludzi, nie we- 
dług „gębowania”, ale wedłog charakte- 


e 


CHARAKTERY. 


Problem charakierów| gdzie są moe- 
lejsze i wyższe charaktery? czy wśród 
którzy zmieniają przekonania, jak 
rękawiczki, czy też wźród ludzi, którzy 
umieją trwać przy swoich przekona- 
niach, chotby groziło im wiele przy- 
krych rzeczy? 

My jesteśmy tymi w tej chwili, którym 
jest trudno żyć. A proszę przejść przez 
fabryki i przez wsie, przez różne biura 
i różne urzędy. Gdyby można bylo opi- 
sat to wszystko, co myślą bdzie. kið- 
Try od nas odchodzą, aby ił pad przy- 
musem do Panów, to tam, u tych ludzi 
znajdziecie prawdziwe morze niennwié- 


„Na miejsce 


NISZCZENIE PRAW KLAS PRACU- 


JĄCYCH. 
Istotą „szacyjnego" projeklu Kon- 
slyżncji jest to, że pozbawia on real- 


mych praw szerokie masy pracującego 
ludu. Nattralnie, zosiaie na fasadzie nu 
pe, że lud może wybierać, że może 
wpływać na skład Sejmu. Ale realne 
prawa lego Sejmu, który lud ma wybie- 
rać, są ogromie pomniejszone. Jeżeli 
masy są pozbawione praw, to jest zupel- 
mie zrozumiałe kto prawa zyskuje, Żys- 
Tuj klasy posiadające i dlatego treścią 
klasową projekta jest powiększenie real- 
mych praw klas posiadających, zaś po- 
mniejszenie realnych praw klas pracują 
cych. Weźmy od początku pmerwęzych 
10 artykulów t. zw. dekalog, o którym 
p Rostworowski w aroma relerncie po- 
wiedział, że jest am kwinienseacją do- 


Awiadczenia polityomego Polski. W 
tych przewaźnie napuszonych [reze- 
sach, znbuczymy zeczy bardzo cie- 
bore 


KONIEC RZECZYPOSPOLITEJ. 
Przedawszyżtkiem nigdzie nie jest po- 
—tedziane wyraźnie, tak jak bylo w 1 art 
Konstytucji marcowej, że Polska ma b; 
Rzeczpospolłą. Tak samo niema elier- 
dzenia lego, że naród jest źródłem wladzy 
Rzeczypospolitej; to jest charakterystycz- 
mo: nie naród, nie lud, nle masa, gle wla- 
Śnie Prezydent, jako czynnik nadrzędny 
staja się żródłem prawe w Państwie. 

Pozałem cały ten dekcłsg powtarza do 
rmadzeniz Jedna i to samo slowo 
stwo, puństwo i państwo, Jako Bocj 
miepodlszłościowcy wysoko csnany, że, co 
nezywamy pańctwem  uiepodlegiem, ale 
cała treść Kumstylncji BBWR. wskazuje, 
że to jest pseudonim, że tu nie chodzi isto- 
dnia o państwo, Gdy odeyfrować to słowa 
= pojęciu BR, ta zostanie interes partyj- 
ny; npaństwo" pokrywa si ta © „sena- 
cyjną" partją polityczną. 

CO ZOSTAŁO Z WOLNOŚCI OBYWA- 

TELSKICH?, 

Jdźmy dalej, Jak wygląda wlność oby- 
wnialska? Przecież wolność  obowiązuja 
demokrację. 

Jeżeli z punktu widzenia wolności aby- 
satęlekich spojrzymy na ełsberat, okaże 
się, ża w porównania z Konstybucją mer- 
cową te wolności sę znacznie pomniej- 
amme. Te tendencje ag nem znane. P. 
Mekarski na Komisji Konstyżnyjnej wy- 
rażne kwecijonawał wolność prasy, mó- 
wine, że to jest rzecz nie bardzo potrieb- 
na, bo na pierwszym planie sioi nie wol- 
mość, tylko interes tego, co on nazywa 


W ten sposób wolności stopniowo ulabu- 
ja. Cét z tego, że jest wolność zgroma- 
dzeń, kiedy mewiadomo, czy to podpadnie 
pod wolność slowa? 

ARTYKUŁY SPOŁECZNE TEŻ 
ZNIKŁY, 

Idziemy dale}. Przechodzimy do arty- 

kułów społecznych W nowej Konsty- 


ci „przeciwko Wam. Niema większej 
nienawiści na świecie niż la, która się 
radzi z poczycia, że złamano przemocą 
charakter czlowieka. Jak Parowie mogą 
mówić w obliczu rzeczywielości, že 
ten Wasz projekl Konstyłacji, to jesl 
wlaśnie wysuwanie na pierwszy plan... 
charaklerów. 

Jeśli istotnie przyacła wybory Sejmo- 
ke takie, czy lane vdbęća się prędko, 
to prawdziwemi charakterami będą cì 
— może samotni — ludzie. którzy bę- 
dą stawali przecw kendydaturom ofi- 
cjalnym, przeciw kn _ ułatwie- 
aiam życiowym uficjalnych kandy 
= 


ODWAGA SZCZEROŚCI. 


Gdy myślę o tem wszysikiem, gdy po 
równywnję 2 sobą $o, co Panów wodze- 
wie mówią oficjałnie z tej trybuny, z 
tem, co jest w prawdziwej rzeczywisto- 
ści polskiej, tn, mówiąc nasbardziej te- 
godnie, nie mogę użyć innego określe- 
mia iż albo jakieś nieprawdopodobne 
zaślepienie, sibo jakaś nieprawdopodo- 
bnie głęhoka mleszczerość, Po 9- 
latach rządów, pa Brześciu, po Berezie 
Kartuskiej po tych wszysłkich zmia- 
nach przekonań, których byjitmy świad 
kam, llóre widziekómy. kore odczu- 
waliśmy w swoim czasie każdym ner- 
wem, każdem drguieriem duszy, przyjść 
do nss i mówić, że ta chodzi o walkę 
z dnia „złotą wolnością”. z „berum 
vato”, że fu chodź o to, ażeby nie do 
puścić do powrolu da d.wzych rządów 
„sepmowładczych”, la się wszystko wy- 
daje tak dalekie od zzeczywistości, jak 
byśmy byli na zupełnie imej planecie, 
z zupelnie innego świel2 To się wydaje 


cemi nieprzwdopodobnem w ustach 
ludzi, tak bardzo za obecny los Poslo 
odpowiedzialnych. 


WSPOMNIENIA PRZESZŁOŚCI 


Panowie slanowią obóż kłóry się 
składa z luda 2 nabarizej rozmańej 
przeszłaśc. Tu z lej lrysuny padsło 
parę rezy nazwiska hr. Rostworowskie- 
fa. P. Rostworowski to jest nazwisko 
które stę wiąże z całą enoką polskiej 

Mislocj. I gdy p. prezes Sławek mówił 

a dwuch drogach wałki o n.epodlegiożc 

Polsk, o drodze tych, klórzy kczyći ne 

obcą pomoc, i o drodze tich, którzy 

chcieli walczyć właszym wystkiem, 

gdy delikale, ocirażn::  usprawiedł- 

wiał i tamtych pierwszych, to przece 

owi pierwsi lo wlaśnie jest między un; 
| mi p. sen. Rostworowski. I to nie przy- 
że mogę dzić zupełnie rze- 
| ównać Wasz obecny pr- 
| z konslyincją Rady 
ra Polskiego, To był len 
| czs, kiedy pen senator Rostworowski 
| przeżywał swój pierwazy 'ryum! polity- 
czy. Wtedy to był tryumi nietyiko nad 
, nami, to był rówież tymi nad calą 
Śwczesną polityką Piłsudzkiego. Ale 
tryumi był bardra królketrwały; pa 
nim przymedł lstopad roku 1918. Pro- 
szę Panów, tu, zdaje m się, leży ietożna 
treść najgłówniej, najgiębszej różnicy 
między mami, różnicy, której dzą uż 
mie zaleje żaćna demagogia i żadna Íra- 
zeologia. P. Stawek powaływał się na 
poską kisiorję. Mówił a romegtycznym 
gkrese, tak lekceważąco traktowanym 
zazwyczaj przez Miedzidsk ego, kiedy 
śdzie-kohwiek toczyła się wsłka o wol- 
nose. wszeame DRZIDIAJO mowo poise, 


| 


H 
1 


l 


kiady każda bsrykada europejska miała 
polską chorągiew na swoim szczycie, 
DWA SZŁAKI DZIEJOWE. 

Bo kiegną przed Polską ewa wielkie 
dziejowe szlaki, Ideą jednego była myśl 
podsiewowa: polskie masy pracujące 
biorą na Siebie calą odpowiedzialność 
za lasy kraja. 

Ale Panowie poszli szlakiem zupełnie 
innym. Jako obóz, festeście Panowie 
częścią światowego prądn faszystowskie 
go. Panowie wlepliście tej całej psycho- 
zie, kłóra idzie przez Świał, chociaż z 
tej psychozy nie wyczągacie ieszcze wszy 
slkich konsekwencyj. To są różcice ilo- 
ściowe. Ale psychazie ideowej i umysło 
wej i w sensie doktryny ı w sensie od- 
czuwania zjawisk bieżących — tej psy- 
chozie wieglitcie. A jednak ten prawdzi- 
wy polski, dziejowy szlak, to jest ten, 
który został wakazany w  Manifeście 
Rządu Lubelskiego, a który dziś dla nas 
znajduje dla siebie swą pogłębioną i roz- 
winiętą lreść w Rządu Rohotnicza - 
"Włościańskiego. ldea Rządu Robotni- 
czo - Chlopskiego, idea. która żyje bynaj 
mciej nietylko ne lewicowych lawach 
poselskich, ale naprawdę w masach, któ 
ra sięga i do lej części mas, które for- 
mainie, pozornie uaizzą 44% 44 444% 
go oboz, lo jest idea Rządn planowej 
gospodarczo - społecznej i kulturalnej 
przebudowy, złączony tierozerwalnie z 
ocalemem iej olbrzymiej warlaści, jaką 
jest welność człowieka ! prawa człowie- 
ka. Zapewne] w lej chwili panowie ma- 
łą w lej Izbie większość, lak samo jak 
macie ją w Senacie. Zapewne! Obóz t. 
zw. narodowy zdobył większość w ra- 
dzie miejskiej Łodzi i sadzi, że przy- 


tej Konstytucji przyjdzie nowy ustrój, oparty 


robotników i chłopów" 
Mowa tow. Kazimierza Czapińskiego 


tuc społecznych artykulów niema. Ty! 
ko w jednym artykuie cod bardzo nie- 
wyraźnie się mówi o lem, że praca, 
ko źródło polegi Rzeczypospokiej, zuai 
duje się pod nadzorem i opieką Peń- 
siwa, A pszecicż w Konstytucji mar- 
cowej w szeregu artykulów zupełnie 
je stwierdzono konieczność dle 
szeregu np. ubezpieczeń spo- 
łecznych: ubezpieczenia od riedolę- 
stwa, bezrobocie, choroby. Tam jest 
opieka nad dzieckiem, nad noma pracą 
kobiał i młodocianych, tiam jest opieka 
mad macierzyństwem, nad duem w 
wieku szkolnym. Wszystko to wyparo- 
walo z nowej Kcastylucji, Ocrywida, 
w związku z całą polityką spoleczną 
obecnego Rzącki, 


ZASADA BEZPŁATNEGO NAUCZANIA 
PRZEKREŚLONA. 


Tówemy dalej. Bierzemy srlykuły szkol- 
ne, artykuły kultzrąłae. W starej, marco- 
wej Konstytucji jest zasadz, że szkola 
jest bezain De facio, zwłeszza w 
ostatnich latach, ta rzez zoslała w dużej 
mierze przekreślona. Podniemone tak dalece 
stawki w śekolach źzednich i wyższych, 
is tam już dziecko warstw pracujących 
dobrmąć nia może. Nawet szkoła powszech 
nu staje się coraz mniej dostępną i pos 
sszechną nie jest dla ludu pracującego 
misst i ws. Ale jednak zasada byla Mi- 
mo składsk na LOP. 1 KOP, ZUP. i KUP. 
bezpłatność w zasadzie istniała W nowej 
Konstytucji to jest przekreślone. W ten 
sposćh wielkiej zasady, ie uświata demo 
kratyczna, przynajmniej porzzechna, (jak 
kolwiek wcsle nie chcemy jej za tym tylko 
poziome utrzymać), byla bezplatna, juz 
™ nowej Konsiytacji niema. 

Tak więc widzimy, samo jądro rzeczy, 
takie istotne rzeczy społeczne czy kuja- 
zame znfkeją, a na ich mejsce staje zaam- 
de silnej władzy, o której p. prezes Sla- 
wek lu mówił, że w grunia rzeczy zilny 
Rząd pociągnie za sobą silne państwo. 
Zobaczymy zarz, że w nowej Kanststucji 
istotnie zasada t. zw. ellnego Rządu jest 
cechą dominującą, nie ainega Państwa 
bynajmniej, nego Rządu. 


DLA LUDU ZOSTANĄ POZORY, 
FORMUŁKI. 


we 
Państ 


P. prof. Makowak, w eposób zapraw- 
de pożałowania godry mówił jak to w 
sawej Kamstyśseji wszelkie prawa kon- 
troli, wszeliie zaezdnicze prawa Sejmit 
zostały zachowane. 

Otóż to zie jest prawdą. Dłaczego? 
Dlatego, że demokrację, dlatego że pra- 
wa Semu mierzy się dwoma kryterjami 
Pierwsze to możność zmiany Rządu. — 
Czy to zostsła w nowej Kamstytucji za- 
chowzne? Formaknie tak, do pewnego 
stopnia. Praktycznie nie, dłałego. te 
jest wprowadzone nowa zasada, mieno- 
wice udział Sesan w wypowiadanie 
nieuiności Rządowi. 

Ale przecież my wiemy, że w Senacie 
X — to będą mimawancy — więc w 


jaki sposób Senat može — chyba w wa 
maskach zupołnie wyjątkowych — brać 
udzisł w prollamowanii votum nieni- 
mości dla Rządu? Sejm będzie istnii 
Będzie się go wybierało, ale gdy chodzi 
o rzecz zasadniczą, a wpływ Sejmu na 
kszlaltowasie się Rządu, a więc o 
wplyw ludu ma ksztsłtowania się Rza- 
dn — to tego wpływa ziema. W len 
sposób pierwsza podslawowa cecha de- 
mokracji jest skasowane. 

Drugą czdhą jest sposób uehwzlema 
ustaw. Otóż teraz ustawy w dużej mie- 
+ze wymyłają się z rak Sejmu Na pa- 
pierze owszem, w odnośnym paragrafie 
ło prawa Sejmu istnieje. Ale w rzeczy- 
wisiości? Olszqe się, że tyłko na pa- 
pierze Sejm ma to prawa. 

Dlaczego? Z tysiąca względów. Wet- 
my z nich niektóre. Przedowszystkiem 
znowu Senat. Jeżeli jest 4 mianowań- 
ców, a % niewiadoma skad pochodzą, 
ale bedą ouzywcie sprzpnrowsne, 10 
w jaki sposób Sepm może przeforsować 
swoją walg w zakresie ustaw? Zwłasz- 
cza, że podwyższony zostać w nowzj 
Konstytucji ten ułamek — dzić "/y, 2 
teraz ma być "ja głosów, przy pomocy 
kióyrch Sejm ma odrzucać poprawki 
Senatu. 

Czy to wszystko? Nie. Rozseerza się 
zmscznie prawo dekretowania przez Pre 
zydenta. 

Do tego dochodzi veto Prezydenta, za 
pomocą którego może ne rok wstrzymać 
każdą ustawę. 

A jest jeszaże ciche veto, bo na dru- 
É rok, jeżeli ta uatawa będzie uchwa- 
lona, ło jeszcze nie wiadomo. czy Prz- 
zycent abowiązany jest zaraz ją oglo- 
G dem nigdzie wyraźnie mowy nie- 


Czy na tem koniec? Byczjmniej. O- 
kazuje się ng. że praws budtelowe Sej 
mu są ogromnie pomnie;szone. Wydat- 
Ki w budżecie nie mogą być uckwalane 
1 zaprojektowsne, mie mogą być pod- 
wyžszane bez zgody Rządu i w ten 
,sposdb nowe ogromne obcięcie prew 

Sejmu. A zarazem — obcięcie praw po- 
szczególego posła, bo nawet za prze- 
mówienia poselskie wyrokiem Trybuna- 
lu Stanu, mianowanego przez Prezyden 
z posel może być pozbawiony manda- 


W tea sposób widzimy, że Sejm od- 
grywa roię niemalże nomiaha, pozor- 
na Dziwię się zaprawdę p. prof. Me- 
kowskiemu, że dziś jeszcze twierdził z 
tego miejąca, że prewe Sejmu pazosta- 
ię po stzremu Zachodzi pytanie, gdzież 
fest ta demokracje. gdzież są te prawa 
ludu? Dla ludu rostaną formi 
ki, z lstola Pańswa, realna wladza, Te- 
alna treść przechodzi da ręk zupełnie 
aka do rąw posiedających czynni. 

ra 

Jaki będzie Sensi, tego nie wiemy. 
y tylko o K. I zsckoczj pyła- 
nie, jakże moina udrwalać laką kons- 


tylncję ramową? Przecież to jest sprze 
czem z art. 125 konstytucji. Każda rzecz 
kóra jest w konstytodi wprowadzona 
wymaga uchwały większości 3 głozów. 
Jakże modna podstawowe rzeczy w 
struklurze Państwa kaztaltowmie 
się Senatu, zestawiać do dyspozycji zwy 
kej większośc. Tak wygladaja prawe 
Senatu. 


KRÓLEWSKA WŁADZA 
PREZYDENTA. 

Natomiast rozszerza się niepamie:- 
nie pomad wszelką władzę królewską 
— prewa Prozydenia. Zwracam uwagę 
na łatwość, z jaką Prezydent może zmie 
nist nawel nową Konulytucję, © czem 
już była tutej mowa. Zwracam uważęna 
rozszerzen praw rztyłikacyjnych (mate 
częściowo zatyłikawsć nawet wówazes, 
kiedy dane umowa podlega właściwie 
salliikacj Sejmu). 

A weżmy dwa zsezdnicze nowe pra- 
wa Prezydenta, jak prawo wszczynania 
wojny, Jest rzeczą ubalewanii godną, 
a maże sawet śmiechu godną, gdy pan 
Semalor Rostworowski pisze w swoim 
umotywowamu, że lak powinno byé— 
bo Prezydent lepiej wie, kedy rozpo- 
cząć działania wojenne i me polrzeba 
praw jego w tym zakresie rozwzdaiać, 
Ale my wiemy, jaka jest sytnacja mig- 
dzynerodowz, u nie wiemy natomiast, 
jeka jest realsa polilyka polska. Jakże 
mażamy zgodzić się į zakceptować coś 
podobnego, skoro wiemy, że Jeden czło 
wiek ma dzcydować o wojnie, a 30 mil- 
jenów ludności ma oddawać na tę woj- 
nę nietylko swój poł i zwój meniądz 3- 
statni, ale i swcję krew j swoje życie, 
a nawet właściwie przy dzisiejszym sy- 
steme prowadzenia wojny, życie awo- 
ich neftlsższych, swojego dziecka, żony, 
kiła 

Tak wygląda la Konstytucje. 


KONSEKWENCJE: PAŃSTWO ZOSTA 
NIE OSŁABIONE. 

Jakie konsztrweneje będzie miała no- 
wa Kaastylucja? 

Zdaniem p. Sławka, p. relerenta Ca- 
ra. p. prol. Mzkowskiego konsskwencje 
te będą w postaci zwiększania siły pań 
siwa. Mojem zdaniem, będzie rzecz od- 
wrotna. nielylko pomniejszy się prawa 
ludu gwałłowcie i silnie i nietylko po 
więkazy się gwałlownie i silnie prawa 
klas posiadających, ale i paśsiwo zo- 
staje osłabione. W momentach trudnych 
gospoderczych, socialnych i wojennych 
siła Indu, który ma zaufanie do swego 
Rządu decydcje a efle państwa. Jeślip. 
Sławek naiwnie, czy udając naiwnego 
powiada, że silny Rząd pociąga za sobą 
silne peństwo, to naprawdę nie wiem, 
jak lalie powiedzenie pod względem 
Lreści zakwilifikowć. 

Następstwem nowej Konstytucji bę- 
dą różnorakie konikity. nietylko kamil 
Kty ma tym tle, o którym iu mówiono, 
że przecież nie znajdzie się człowiek, 
który udźwignie tak olbrzymie kompe- 


padkowy wynik głosowania znac: 
wielki f trwały prąd. A mnie się zdaj, 
że takie gwaliowne jak w Łodzi prze- 
skoki nastrajowe mas z jednej ta drugą 
stronę, to jest tylko dowód tego. jek 
strasznie źle się w masach dzieje. Gdzie 
kolwiek Panowie pójdą, jeżeli ktotol- 
wiek z panów, nie jako urzędowy poseł 
BB, zle jaka człowiek prywatny, niez- 
nany pójść potrafi do robolnika, czy 


` chłope, do młodego adwokata, czy lekz- 


rza, — usłyszy wszędzie jedną i łą sa- 
mą odpowiedź: Tak delej żyć nie moż- 
ma. Ta odpowiedź, to jest jeder głos 
całej polskiej ziemi. A Panowie przy- 
chodzą na lo z recepią, wyciągnięlą ze 
składu slarych zabawek, z  koacencją 
wszechwładzy prezydenta, a nie biuro- 
kracji z koncepcją Senatu, która istai 
ła kilkadziesiat lał temu w majbardz 
konserwatywnych krajach europejskich; 
Panowie przychodzą z tym całym Hu- 
mem „zebawek” tak dalekich od pol- 
skiej rzeczywistości, Cóż dziwnego, że 
ta rzeczywistaść sznkać będzie dla si 
ble wyjścia poza ramami I granicami te- 
go lormalnego prawa, które w nletor- 
malay sposób ma się dzisiaj słać czemś 
obowiązniącem. 


Jest fakt obrazek u Stefana Żerom- 
skiego: leży twardy i ostry kamień przy 
drożny, o który potkngło się cale pol. 
skie życie. Tym kamieniem byla dola 
bandosa, Myślę, że Wasz projekt Kon- 
slytncji to będzie tak samo taki ostry 
1 twardy kamieć przydrożny, o który 
potknie się beznadziejnie cale życie pol- 
akie, mówiąc słowami Żeromskiego — 
„Szczęście polskie — Ojczyzna nesz: 
(Oklaski na lewicy]. 


na Rządzie 


tercje Prezydenta, i nietylko ze wzglę- 
du na mniejszości narodowe, które prze 
cież w mowem ukształtowaniu atosun- 
ków iakże nie dojdą do głosu. Jest po- 
dziwu godnem, że ukraińcy w obu swo- 
ich odiemech, nie wiem, czy ze wzgląda 
ne błogosławieństwo hiskupa swego Sza 
plyckiego, czy ze względu na jakieś pla- 
my zagraniczne, — wstrzymają się od 
śłosowazia, aczkolwiek pomniejszenie 
praw mniejszodo: narodowych nie ulega 
wątpliwości. 
PRZYGOTOWUJECIE WIELKI KON- 
FLIKT Z MASAML 

Na pierwszym planie jest pomniejsze- 
nie realnych praw pracującego ludu. 
Położewe gospodarcze ludu znzmy: 520 
tys, bezrobotnych, Nędza miast nietylko 
wśród robotników, ale i rzemieślników, 
drobnych sklepikarzy, drobnych urzęd- 
1ików, A wiet, — nie potrzebuję opisy- 
wać, do jakiego slzasznego sianu mate- 
rjalaego i kulturalnego doszła wieś. W 
tym momencie, kiedy wiet tęskni, wy- 
ciąga ręce do państwa — w Lym momen 
cia przychodzi ta konstytucja i powiada 
wyraźnie robotnikom i chłopom: nie ma 
cie pracy, zarobków, pieniędzy, a teraz 
i praw mieć nie będziecie. Nie będzie- 
cie mieli wpływu na bieg losów pań: 
stwa, będziecie mieli złudzenie wybo- 
rów do Sejmu, a może częściowo także 
do Setslu, sle w istocie głodujący To- 
bolnicy i chłopi realnych praw mieć nie 
będą. Spekulujecie na ignorancji, na ra 
djo, na środki propagandy, na przekup- 
siwo szerokich warstw. Jednakże zawie- 
dziony, dziś głodujący lud wiejski może 
powoli, sle dochodzi do jądra prawdy, 
widzi jak to labrykanci, czy megnuci 
ziemscy, chęlnie spoglądają ku dykta- 
Lrze, jak przytulają się do rowago pro- 
jektu, jak chwałą, jak zjednują, jak on- 
łatnio p. Rostworowski go zaleca. I ten 
Jud widzi klasową treść samej Kansty- 
tech. Na swoim grzbiecie, na kieszeni 
odczuwa ło bardzo żywo. Przygotown: 
jede nowy wielki koniiftt, z wielklemi 
masami pracującego ludn. Jeżeli p. zełe- 
rent sądzi, że ło właśnie będzie środ- 
kiem dla wzmocnienia państwa, o któ- 
rem się mówi bez końca wszędzie, to ja 
myślę, że konilikt, rozdercie w państwie 
odwrotnie — raczej państwo osłabmie- 

Treścią lej Konstytucji jest przewaga 
interesów klasy posiadającej. My nie 
dziwimy się temu. W dzisiejszej dobie 
historycznej na Ile kryzysu światowego, 
ma tle wzrostu burżuazji, na tle wzrosta 
militaryzmu jest zrozumiałem, że iotnie= 
je przedewszysikiem wśród  burźmazji 
faszystowskiej, czy laszyzulącej, mome 
pragnienie wzmocnienia wiedzy prze” 
ciw tym wielkim żalom ludowym. I wa- 
sza Konstytucja jest odzwierciedłeniem 
lego prądu. Ale trzeba otwarcie powie- 
dzieć, maskę zdjąć i powiedzieć, jak jest 
że nie chodzi a państwo, ale o ratunek 
interesów klas posiadających. Tak jest: 


(DALSZY CIĄG NA STRONIE 3-E3)- 


TYLKO W ATMOSFERZE WOLNOŚCI 
KSZTAŁTUJĄ SIĘ CHARAKTERY 
SZLACHETNE. 

No Komisji Konstykucyinej kledyć p. 
Sławek mówił że nowa Konstytucja ma 
hyż równaniem na najlepszych, na. naj- 
cenniejsze typy w narodzie. Jakże jest w 
rzeczywistości? Gdzie te najcenniejme ty 
py. kóre są typami przecież z charalkie- 
eem, gdzież lakie cerme typy tworzą 
są « wssimzen styczna auktarary 


Str. 3 


Dokończenie mowy K. Czapińskiego ze strony 2-ej 


Sami Panowie. posłowie z BB. w ta 
wierzą. Przecież zdułny poseł BB. tyko 
skrajny zeakcjonista p. HEELS 
wicz nie tak dawno, przed paru tygod: 
niami w jednym z azlykułów swego 
sma opisywał szczegółowa jakie typy 
Się tworzą przy Gzwiejszych polskich 
warunkach. Przedstawił całą klsyśka- 
de typów, mówił, że jest iagax kopay. 
którego możni nabyć w každej chwili. 
14 podskakiewicze, którzy chętnie wy- 


kanywuja każde zlecenie nawet bezpra- 
wne swoich przelażonych. jest Chiesta- 
kow, blagier. który jeździ po prawincji 
i chwali się, że ma wysokie slogunki w 
xajwyższych słerach; pozatem ię wszy- 
sikie typy łączą się w malje, lączą się 
w kotezję. celem osiągnięcia swego wła 
snego, klasowega egońslywnego czy 
śrupowego interess. 

Jeżeli tak p. Maukiewicz pisał, — to 
zachodzi pylemie, įsk lu połączyć rów- 


manie ra najlegszych?.. To się nie du 
połączyć. Tylko w almaslerze walnoś- 
ci, swobody rosną typy usjszlachelniej- 
sze, poine charakteru. na których jedy- 
mie mote się opierać siła Rzeczypoapo- 
litej, 
| W przedłażonym alaboracie widzimy 
dokładnie klasową treść kanslytui 
Reprerenlując inleresy klasy roholni. 
czej robotników, bezrobotnych | mato- 
rolnych, reprezentując zasadę demokra- 


cli. wolnaści, zasadę ndzisu szerokich 
mas w Rządzie, reprezeniując zasadę, 
że państwa ła jest  przedewszystkiem 
lud, WYPOWIADAMY SIĘ BEZ- 
WZGLĘDNIE PRZECIWKO TEJ KON- 
STYTUCJI. 

Wierzymy, że wysiłkiem ludu ta Kan 
styltcja w krótkim czasie padnie, a na 
jej miejsce przyjdzie lo, da czego zmie- 
rzamy — nowy ustrój, oparty na Rzą- 
dzie robotników i chłopów. (Olelaski) 


„10, co robicie, nie jest tworzeniem Rządu silnego, tylko Rządu 
nieodpowiedzialnego* 


TRAGIZM CEWILL 

P. minister Car, rozpoczynając referat 
delsiejszy, wyraził przypuszczenie, że 
wszyscy — zarówno ty z opozycji, jak i 
Denawie — odczuwamy jednakowo po- 
wagę obecnej chwili, 

Jestem posłem od pierwszego dnia ze- 
braniz się pierwszego Sejmu. Przemawia 
lem w najtrudniejszych i majciężezych 
nieraz okolicznościach, ale muszę wy- 
znać szczerze, że nigdy nie wchodziłem 
na Lrybunę z takiem glębokiem przeję- 
ciom i drżeniem, jęk robię to w tej chwili, 

I ja bowiem, i moi współłowarzysze 
klubawi, oraz szerokie masy, klóre re- 
prezentujemy, zdejemy sobie dokładnie 
sprawę z [ragizmu chwili, którą przeży- 
amy; zdajemy sobie dokładnie sprawę 
z tej wielkiej odpowiedzialności, jaką 
ponosimy my, bezbronni w tym momen- 
cie świadkowie nakładania kajdan na 
lud, który dopieroco kajdany 2 siebie 
zdałał zr 

Proszę panów, kiedy słuchałem przed 
mówców, wysilzjących się na to, by 
przekonać panów o całym szeregu błę- 
dów, jakie zawiera wasz projekt, zdawa- 
łem sobie sprawę z bezowocnnści podej- 
mowanefa w tej mierze trudu. Niema w 
dej chwili żadnego argumenlu rzeczowe- 
go i niema w tej chwili żadnego względu 
na istniejące prawo, któryby mógł po- 
wstrzymać punów od wykonania wa- 
szych zamierzeń. 

KONSEKWENCJA SOJUSZU 
Z REAKCJĄ. 

Uchwalenie nowej Konstytucji i znisz- 
czenia resztek tych wolności, które jesz- 
cze [armalnie pozostały, jest dla panów 
konieczną konsekwencją waszego soju- 
szu z reakcja, To nie jest czem4 przy- 
padkowem! 

A czy było lo dla kogokolwiek nie- 
spadzianką? Czy pięć lat temu — tu, z 
trybuny sejmowej, nie groził p. poseł So- 
kolewski, że z prawem, czy wbrew pra- 
wu „sanacja” musi przeprowadzić swoją 
Konstylucję?_ Czy nie mówił tego same- 
go p. poseł Meckiewicz, czy mie pisał 
wielkiemi lileremi w „Słowie” wileń- 
skiem, wołając o zamach stanu? Zama- 
chu stanu chciał p. Mackiewicz, a potem 
za ten rzekoma usiłowany zamach stanu 
wsadzono do Brześcia Libermana, Ba- 
gióskiego, Wilosa, Barlickiego i innych. 
A ostatnia, przed paru dniami dopiero, 
w półurzędowej „Gazecie Polskiej 
czy nie stwierdzono zupełnie otwarcie, 
Że żaden wzgląd na liczbę „siedzeń“ nie 
powslrzyma od urzeczywislnienia swych 
celów i zamierzeń tych, ca ważyli się 
przelewać krew w maju 1926 r. To fi 
ste! Panowie macie w dej chwili siłę, 
możecie więc uchwalić, co chcecie i jak 
chcecie, ele pamięlajcie, że macie tylko 
silę liryczne. 

(Przewodnictwo obejmuje wicemarszz- 
tek Makowski]. 

NIE MACIE PRAWA 
REPREZENTOWAĆ NARODU. 

Prawa moralnego jednak za sobą nie 
macie. O lem doskonale wiecie wy tak- 
samo, jak wiemy my i jak wie vate spote 
czeństwo. Kiedy wspomniałem na wstę- 
pie, że uważsmy się za reprezenlaniów 
narodu, pan wyrażał ironiczne powąt- 
piewanie (tow. Żuławski wskazuje na 
jednego z posłów z B.B], Żechciście 
więc, proszę, przypomnieć sobie, gdzi 
żródło waszej lu obecności? Skąd wzi 
liście moz i tytuł da podejmowania u- 
chwał i narzucania narodowi nowego 
uslroju? Czy tytuł ten nie pochodzi z 
oszustw wyborczych, z fałszowania kar- 
tek, z dosypywania do urn znaczonych 
kart, by można je było uznać za nieważ- 
me? W oszaciwie wybarczem tkwi iy- 
tol, ua którym w tej chwill oprzeć chce- 
cia swoje prawo da narmicania naróda- 
wi i państwu nowego nstroju! (p. Sanoj. 
w Łodzi?) Ja nie mówię a Łodzi, 
mówię o tytule panów i o prawie panów 
do reprezentowania narodu, Nie mieli- 
ście go w momencie wykoru, 

A czy może dzisiaj stosunki niegły 
zmianie? Może ten naród, któremu włe- 
dy oszustwami wydzieruliście mandaty, 


Mowa towarzysza Zygmunta Żuławskiego 


przekonał się i stanął dzisiaj po waszej 
stronie? Dopiero ca niedawno, porę 
miesięcy temu, przechodziliemy wybory 
gminne W miastach panowie przegra- 
Hście, A ne wsi? Czy lo te wielkie 
zaulanie do ludności ; pewność, że ta 
ludność stoi po waszej stronie, kazała 
wam chyłkiem, cichaczem, w nocy, rez- 
lepiać ogloszenia o wyborach — lak, 
by nikt o tem nie wiedział i zie mógł w 
nich wziąć udziału? Mamy pełnią świa- 
domość.. 

Przerywania, wielka wrzawa. Posto- 
wie B, B. rzuczją się ku trybucie. Po- 
wstaje awanlura, klóra trwa blisko 15 
minut. Od tej chwili tow. Żuławski uż 
do końca swej mowy przemawia wźród 
nieustanuej wrzawy i okrzyków B.B. W 
Irakcie awantury przewodnictwo obej- 


muje p. Świtalski). 

Oświadczam, że obrzucanie mnie przez 
panów z większości przezwiskami i gra- 
żenie mi pobiciem, mnie od spełnienia 
tego, oo uważam za swój obowiazek po- 
selski, nie powslrzyma. [Wszawa]. 

MAJ 1926 ROK. 

Panowie czujecie sami, że prawa mo- 
jego ani w wyborach, ani w u 
nie znajdziecie, -Szukacie go gdz 
= 

We wspomnianym tu dzić artykule p. 
Matuszewski usprawiedliwienie i up: 
mienie moralne dla dzi 
chu znalazł w przelanej krwi w maju 
1926 roku. Zdaje mi się, że jeżeli ktoż 
prawa narzucenia w {ej chwili nowej 
krzywdzącej Konstytucji szuka w walce 
1926 roku, io popełnia wielki błąd. Pra- 
az pamiętać — a powiaczałem to nis- 
jednokrolnie — że w 1926 roku walka 
taczyła się w obronie gwałconego 
wa, w obronie gwałconej sprawiedliwa- 
Sci, w obronie gwałcenych sumień ludz- 
kich — i że w tej walce my, wraz z cz- 
łą klasą robolniczą, braliśmy udział. 


SOBOTNIM SZYCHTEM NA 
NIEDZIELNY TARG. 

Co jest charakierystyczne w komen- 
tarzach prasy „sanscyjnej" do „wielkie 
go dnia”, a właściwie do „wielkiej nocy” 
z soboty za niedzielę, ta faki pomijania 
rzeczy najwamiejszej, Przemilcza się | 
mianowicie prawie zupełnie jaką to wię | 
Lszością konstytucja BB. zoslała uchwa | 
Jona. „Gazeta Polska" pisze skrom 

„Sejm zrzjęl popra 
ustawy konstytucyjnej większością 

głosbw przeciwko 138". 

Natomuast nie skąpi się patosu. Leją 
się wielkie słowa, napuszane ; buśrzn- 
czne, ule bez treści. Bezkarnie obrzuca 
się blotem dawną Kanstytucję. 

P. premjer Kozłowski uzuał dla sie- 
bie i dla swego wysokiego urzędu 
właściwe pisać w lakim tomi 

„Państwo nasze po odzyskaniu ni 

Jeglaści już raz uchwaliła Kanstytuej 

fakt uchwalenia takiej a nie innej Kon- 


stylu — adecydowel o losach name- 
go Państwa na caly azereg lat; zdecydo 
wał o tem, że warcholstwo i partyjniet- 
Wo swawclić poczęlo, że partje nad Pañ- 
stwo wyrosły, ża w chwili najwytszego 
zagrożenia trzeba było wytoczyć kurabi- 
ny maszynowe na ulice, że bat Świsłać 
musial, aby świństwa i plugastwo, które 
mo ta Konstytucja pozwolila hulsć w 
życie. Polski, zostały ukróc 
samym poziomie jest ro 
„żywiołowy” enluzyszm wszystkich 
Czerweniaków 
„Kurjer Parznmy" udaje. że ta zagad 
nienie kwalifikowane; większości wagó- 
le nie islsiało i zgóry przesądza spra- 
wę, ie potrzebna była tylko większość 
Wym is. jak do zwykłej ustawy ng. © 
ochrmie królików. 
A ENDECY SWOJE. 
Niewątpliwie „Gazeta Warszawska" | 


(Wrzawa; oklaski; marszałek dzwcni]. 
Panowie Radziwiłł, Minkowski, Ha- 
Dabrowski, Byrka, slali wówczas 
jej stronie barykady. Panowie 
je rampę, dzielącą walczących, 
dopiero w momencie, kiedy sirzały usta- 
ty, gdy można było zacząć już bezpiecz- 
nic szukać na pobcjowi: żeru. 
Tak, dziś stanewicie większość i mo- 
mobodnie kuć 


p— 


„NAPRAWA USTROJU". 


Nazywzcie panowie projekl nowej 
Konstytucji „naprawą ustroju Rzeczy- 
gospalilej. Ja go nazywam inaczej 
(Wrząwaj. Możecie mówić 1 krzyczeć 


pod mo'm adresem i pod adresem morch 
towarzyszy, oo chcecie. Ale nie wolno 
wam nie przyzaać, że myśmy len kraj 
kochali zawsze głęboka ı że dzisiaj, jako 
jego obywatele, tak samo jesieśmy u- 
prawniedi, jak każdy z was, do wypo- 
wiadania zdania o jego potrzebach. A 
naszem zdaniem ta, oo dziś robicie, ta 
największe nieszczęście, jakie spadło na 
masz kraj w ostelaich czasach. 

[le się mówi o naprawie, a więc o 
czegnś, ca jest złe, ża coś, c0 
ie dobrem. A przecież wazyslka to, 
<a padowie wprawadzić chcecie, jako 
rzepiry w nowej Konslylueji, 
w praktyce, Przecież fak- 


się nie „nag Wprowadzacie jedy- 
nowledrtwa prezydenta, a cry dzić ga 
niema? Czy nie macie Rządu, który 
może robić, co mu się żywnie podoba, 
bez kontreli i hez  odpowiedzielności 
Czy nie macie Scjmu, pozbawionego 
praw, nie macie dekretów i pełaomoc- 
mietw? Kic się nie zmieni i nie się nie 
ee Ma mret- poeren 
Skad więc te złudy, . że po uchwaleniu 
nowej Konstytncji będą zmiany i bę- 


me swoją rację, piszac o 


ć sobie sprawę z faklu, że 
a stosunkowo mało in- 
gadnieniem. Nie pod- 


oe rm o o 


nem prawnym, który do tej chwili for- 
lnie obowiązuje 

y el wiecej 

ję podetiami, bezrobociem, 

smi. zagsdeje- 

pafitęki zagranicznej, a- 

u żeby lzk 

== żę nej 


nie żydowski — to już jest ARE on- 
decka przesada, Tak by chciala „Gaze- 
la War kierunku pra- 
c odegrać się na „koniku 
zle społeczeństwo, zwlasz 
cza po endeskich wyczynach w Łod: 
rozumie isiotę antysemi- 
uda się za pomocą hec 
antysemickich odwrócić uwagi hidu od 
islolnych zagadnień społecznych, 

DYWERSJA MNIEJSZOŚCI NARODO- 

WYCH. 

Mniejszości narodowe, jak wiadomo w 
ostatniej chwili postanowiły wstrzymać 
się od glosowanie. 

„Połonia” pisze: 

„Pytanie tylko, jakie korzyści otrzy- 
maig Żydzi, Rusini i Niemcy za wstrzy- 
menie się od głosowania, kżóre zresztą 
nie zdało się na wiele, bo więknaści %4 
głosów 1 tek nie bylo” 

lety na to pzlacie nie znajdujemy 
doląd odpowiedzi w pismach qisjszo- 
ści narodowych, Ograniczają się one do 
podu ia samych sprawdzian z Sejmu — 
zie wyjaśniając powodów slarowiska 
klubów mniejszości narodowych. 


A ztecz była ukartowina zgóry. bo | 


projekcie kon- | 


dzie poprawa? Po uchwaleniu lej Kon- 

styłucji zie zmieni się w kraju nic. 
Panowie lylko chcecie nirwalić ten 

stan rzeczy, który w tej chwil istnieje 

i co do którega macie obawy, że może 

zostać w przyszłości zmieniony. 

JEDYNOWŁADZTWO. 
Chcecie paaowie nerzucić 
władziwo... (Wrzawa]. Ja nie znam tych 
przyszłych prezydentów i wy ich nie 
| znacie, ale wiem, że niema człowieka, 
któryby zdołał zdusić w sobie zupelnie 
i ludzkie ozucia steonalczości i słanąć 
całkowicie ponad dzisiejszą walką in- 
teretów poszczególnych grup i klas spo- 
lecznych. Człowieka lekiego nie będzie, 
A zresrlą, czy tego jedynowiadztwa nie 
mieliśmy przez setki let, czy nie spowo- 
dawało ano morza przelanej krwi ý ca- 
dego szeregu rewolucyj, aż padlo znie- 
nawidzone powszechnie? 

P, poset Car wyrazil przekonanie, że 
zły ustrój może skierować państwi w 
jega rozwoju na tory wewnętrznych roz- 
derek i walk. Jestem glęboko przeko- 
many, że ustrój, który proponujecie, nie- 
tylko może, lecz mosi wywołać te walki 
i niepokoje, My jesteśmy najmniej po- 
wołani, by z lego powodu ronić łzy; — 
może w tym walkach, które spowoduje- 
cie swą nowa Konstytucję, mie zieład 
i nieporządek kapitalistyczny, w którym 
życie dla ludzi pracy stało się piekłem 
mie do zniesienia Ale chciałbym, żeby- 
ście panowie również mieli świadomość 
tego. nz co krej swem poslępowaniem 
marażacie. 

RZĄD NIEODPOWIEDZIALNY. 

Panowie mówicie ciągle o silnym Rzą- 
dzie. Wydaje mi się, że i tu też jesl du- 
, że nieporczumi To bowiem, co pa- 
| aewie robicie, nie jest tworzeniem Rzą- 
du silnego, ale Rządu nieodpowiedzial. 
"e 


jedyna- 


Konstytucja B.B. W.R. 


w zwierciadie prasy 


jak piszą puma poznańskie i pomorskie 
| poslowie Niemcy wogóle na sobotą do 
Warszawy nie przyjechali. 

„Nasz Przegląd”, ów korepetytor o- 
pozycji — w artykułach naczeltych dež 
abrat wody do ust ı nie precyzuje swe 
go słanowaska w sprawie projektu B. 


R, sni nie wyjeścia postępowania kola 


slon, który jeden chciał glosowaè p 
ciw Kosstylucji, podai się do dymi 
prezesary koła. 

Zato p. S. H. 


Jasi sig i preymila a> 


zwzęlędn'cne 


r zostały inlerzsy 
żydowskie. 


STRACH. 

Pewne Światło na zachowanie się 
mniejszości narodowych zmuca w „Na- 
szym Przeglądzie”, a więc w piśmie mia 
rodsjnem w leljetanowym opisie nocy 
sobotniej p. Regnis: 

uW kuluarach sejmowych głowiano sie 
nsd sumą koncesji uzyskanych przez 

Kluk ukraińzki, za cenę powstrzymania 

Się od glosowania Stary spóldzielca O- 

stap Łucki nie wywiemł jednak obowią- 

zującej w sklepach karty cmnnikowej i 

oświadczał w kuluarach, że uyni) la 

raczej ze: strachn. 

Tespikomieznej rze rozegrała się w 
Kole Żydowskiem, gdzie jeden z posłów 
zapomniał przybyć na pomedrznie, drugi 
przebywa w Palestynie a z eztarech trój 
ke postanowiła równiez. bać się, jak 
twierdzi złośliwie opozycja, a mandaty. 
Niemcy nie przybyli do Sejmu. Pozosta- 

placu boju <zysło palika opory- 


Czy tylko strach odgrywał ln rolę czy 
fed jakieś, powiedzmy... abietnice. 
S-EK. 


Tyle razy z lej trybuny i na łamach 
grasy pytałem się panów, którzy tak lu- 
bicie dellamować o odpowiedzielności, 
jak rozumiecie jej ponoszenie — i wresz- 
cie raz z ust p. posła Miedztńskiego do- 
wiedziałem się, że odpowiedzialność 
„sanacji” przejawia się w wydawaniu 
posłów opazycyjnych i w odpowiadzaiu 
przed własnem sumieniem, Taką też 
tylko odpawiedzialność chcecie zosia- 
wić 1 dla przyszłych rządów, 

NOWY SEJM | „PARTYJNICTWO". 

A wreszcie ograniczyć chcecie do 
reszty prawa Sejmu, a więc znowu utrwa 
liċ ten zgutmy slan, klóry już w tej cbwi 
Ü istnieje. Ale wedle zapowiedzi ten 
nowy Sejm, który wyjdzie z nowej ardy- 
nacji wyborczej, po astatecznem złama- 

iu „parlyjnictwa”, lo będzie Sejm „a3- 
wielkich charskierów, a nie „pare 
tyjników”, 

Z tega „partyjnictwa” wkuliście jaki 
gos polworzepo ołraszalaj A czemże 
jest ono w rzeczywistości? Czyż nie 
jest to skupienie się grupy ludz! dla u- 
rzeczywisinienia pewnych wspólnych 
celów? Czem byłoby całe społecześ 
stwo bez tego rodzaju koordynowani 
ludzkich wysiłków! Tworzenie partyji 
me jest złem, tworzenie parlyj jest da- 
bremi potrzeba tylko, by cel, który so- 
bie paclje stawiają, był dobry i odpowied 
ai Złą jest taka partja, kłóra stawia 
sobie złe cele, lub bez wytycznych ce- 
łów chce służyć poszczególnym jednost- 
.- 


PODOBIEŃSTWO. 

Powolujacie się panowie bnrdza czę- 
sio na dawne czasy i lubicie porówny: 
wać nas z najgorszemi wh przejawami. 
Czy nie zastanawialłście się czasem nad 
podokieństwem swego Bloku z temi 
dawnemi walakami, czy partjami po sej- 
mikach, które ten czy ów polski ma- 
gnat [wrzawa na lawach B.B.) gościł i 
utrzymywał, by go popieraly, bez wzgłę- 
da na cel, wzrystko jedna gdzie i w czem 
za miskę bigosu? Czy nie idriecie pa- 
mowie dziś luk samo, nie znając celów, 
nie inlecesując się nimi, zaprzysięgii je- 
dynie na popieranie autorytetu i tego 
wszystkiego, co wam popierać się każe? 
Proszę panów, Państwo proponowanej 
przez was zmiany ustroju nie potrzehu- 
Je: takiej zmiany potrzebujecie wy, ja- 
Śli macie trzymać się przy władzy; po- 
trzebujecie jej dla utrwalenia swych 
własnych rządów... 

Marszałek (dzwoni): Panie pośle, czas 
pańskiego przemówienia juz upłynął. 

Tow. Żuławski: A włudza panów, rzą- 
dy panów, szczęścia krajowi nie dały. 

EGZAMINU RZĄDZENIA 
NIE ZDALIŚCIE. 

Popatrzcie, jakie są rezultaty wi 
szego ośmioletniego rządzenia, Zdaje 
mi się nieraz, że za cały cel rządzenia 
i jedyne jego zadanie postawiliście 
krępowznie wolnej myśli ludzkiej i 
wieczny nadzór policyjny: człowiek 
musi tak myśleć, jak mu każecie, 
człowiek musi tak pisać, jak mu ka- 
zecie A obok tego całe morze nę- 
dzy ludzkiej, pół miljona bezrobot- 
mych i kilka miljonów nędzarzy n 
wsi, o których los nie troszczy 
nikt. 

Marszałek (dzwoni): Panie pośle, pro- 
szę kończyć. 

Tow. Żuławski: Dlatego, proszę pa- 
nów, ludność.. (wrzawa na ławach 
B.B.|. 

Marszałek |dzwoni]: Proszę o spokój. 

Tow. Żuławski: Dlatego można po- 
wiedzieć, że egzaminu rządzenia nie 
zdaliście — i bądźcie pewni, że nę- 
dzy, która istnieje, kryzysu, który sza 
leje, rozkiadu obecnego ustroju i tych 
wszystkich zadań, które przed Pań- 
stwem stają, jaka najważniejsze, jedy- 
nawiadztwem i nawą swoją Kosstytu- 
cja nie załatwicie, Wzmnenicie tylka 

czność walki a usunięcie ego 
ustroju, a stworzenie nowego. fOkla- 
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Dyplomacja europejska 
Londyn i Berlin 


„Ostatnia próba dobrej woli“ 


Simon i Eden w Beriinie 

Times" omawia w ariykule wslęp- 
nym podróż ministrów angielskich do 
Berlina, podkreślając, że posiadają oni 
poparcie calego społeczeństwa angiel- 
skiego. Dziennik pawoluje się na ostat- 
nią deklarację minisira Lavale, oraz na 
komunikal o scholnich rozmowach pa- 
ryskich i zaznacza, że jest rzeczą ko- 
rzyślng, że rządy Francji i Włoch zaa- 
prabowały cele wizyty angielskiej w Ber 
linie. W razie pomyślnych wyników tej 
wizyty Rząd angielski będzie mógl pro- 
wadzić bezsironną politykę przyjaźni, 
korzystną w równych stopniu dla wszyst 
kich, Zapowiedziane spotkanie w Sire- 
sie jest aktem kurtuazji w skteunku do 
readów dwuch pozoslałych państw za- 
chadnich, Ministrowie angielscy poia- 
Iormują w poulny sposób o wrazeniach 
i wynikach rozmów berlńiskich; korle- 
rencja w Słresie nie może być jednakze 
uważana że zwróconą przeciwka Niem- 
com. Być może, żę konferencja ta sla- 
nie się wstępem do zwołana innej kon 
łerencji z udzialem Niemiec, oraz ipy 
państw. Wkońcu „Times”  podkreśl 
żę a ile Hiller zdoła istotnie przekczać 
ministrów angielskich, że armja nierscc- 
ka nie będzie użyła do celów zacrep- 
nych. ła nasłąpi niewątpliwie odpr 
nie w sytuacji 

Wszystkie dzienniki londyńskie spi- 
sują przyjęcie, »golowane ministrom a 
gielskim w Berlinie. Korespondent .. 
mesa” zwraca uwagę na oddział slra- 
ży honorowej, złożony z gwatdji przy- 
hocznej Hitlera, i nazywa lex odlaia? 
„żywym symbolem" jednostronnego 


e- 


mania traktalów pokojowych przez 
pen 
„Daily Meil“ podkreśla serdeczrw che- 


rakler powitania ministrów angielskich 
i zaznacza, że si: John Simon będzie sta- 
rął się rozpatrzeć wszelkie rozsądne 
dania niemieckie. (ATE). 
NA ROZDROŻU. 

Sprawozdawca specjalny „Daily Tele- 
graphu” dzmasi z Berlina, że polityka 
niemiecka znajduje się obecnie na ror- 
drażu. Od decyzji Niemec zależy bez- 
pieczeństwa i dobrohyl Europy. Obec- 
na wymiana zdań nie da żadnych sen- 
sacyjnych wyników, lecz może dać ko- 
rzystne wskazówki na przyszłość. Roz- 
mowy, odbyte w sobotę w Paryżu, były 
bardzo cenne. Minister Eden zdołał o- 
siągonć konkretne wyniki. Francja i 
Włochy usiłowały wywrzeć nacisk na 
Anglię. celem przyśpieszenia konlerenej: 
w Strenie, która miataby rię odbyć na- 
tychmiast po powrocie sir Johna Simona 
z Berlino, Min. Eden zdołał jednakże 
przeprowadzić swój punkt widzenia, że 
przed konferencją w Stresie sit John Si- 
mon będzie musiał złożyć szczegółowy 
raporl gabinełowi, oraz parlamenlawi, 
który wypowie się w sprzwie wizyty 


Drog! polityki angielskiej 
Specjałny korespondent agencji Hav. 
sa podaje z Berlina wywiad z osoblsto- 
ścią, stojącą blisko delegacji anglelskiej. 

QOsobistość ta zobrazowała nastawie- 
jem six Jobn Simon, jak rów- 
ujeż minister Eden przysiępają do roko- 
wań z Niemcami. 


„Dawniej staliśmy va stanowisku: ar- 
bitraz, bezpieczeństwo, rozbrojenie, O 
becnie zaduwalamy się oświadczeniami: 
bezpieczeństwo, bezpieczeństwa, bezpie 
częfistwo. Poraz płerwszy od zakończe- 
nia wojny — ciągnie dalej inierlokulor 
dziennikarza tranouskiego — delegacja 
angielska udaje się na kontynent z uczu- 
ciem, że pracuje nietylko dla doprowa- 
da medjncji, lecz równiez dla za- 
gwaraniowania przyszłości imperjum i 
narodów. DZIŚ, O ILE CHODZI O PO- 
KÓJ, EUROPA GRA OSTATNIĄ KAR- 
TĘ. Nie chodzi a ta, aby patrzeć i cze- 
kaé, lecz eby spojrzeć wypadkom w 


| 

Jak w tej chwili przedstawia się rze- 
czywistość? Niemcy dozbrajają się. Niki 
mie myśli wypowiedzieć im wojny dla 
zatrzymania biegu ich zbrojeń, Pozosia. 
ja więc oiwarla jedna droga. Sprawadzić 
Nlemcy do koncertu mocarstw ! oddać 
ich siły wojskowe na użytek powszech- 
nega systemu bezpieczeństwa zbiorowe- 
ko. 

W Jakich warunkach cel ten może hyć 
osiągnięty? 

Nasza misja starać się będzie dokonać 
laga zadania w ramach deklaracji bry- 
tyłakiej m 3 futaga w pełnej zgodzie z 
Rządem Rzymu i Paryża. Tak więc bez 
przesądzania przyszłości rozmów berllń- 


skich, wydaje się nam możliwością spre- 
cyzowanie kilku zasadniczych myśli. 

1) Zasadniarym rerulialem, a w pew- 
nej mierze í symbolem, klórego realiza- | 
cię postanawiliśmy ulatwić, jest powrót 
Rzeszy do Ligi Narodów. 

2 Pozostajemy bardziej, niz zwykle, 

| zdecydowani da doprowadzenia do za- 
warcia paktów wschodniego i naddunaj. 
| skiego, lecz z pewnem zastrzeżeniem. 


bardziej wykonalem, niż ograniczenie 
sil zbrojnych, Najbardziej szczęśliwy 
wplyw na ogólną aimeslerę europejską 
mialoby podpisanie konwencji lotniczej, 
a ta celem urupełnienia wkładów lokar- 
meńskich. 

Berlin jest tylko ctapem, podkreślają 
w ołoczenin Edens. Anglia szuka naj- 
pierw swego bezpieczeństwa w pożodze- 
nin Europy. Jeśli się jej nle uda to przed 
sięwzięcie, będzie go szukać w zkliże- 


Ale te instrumenty dyplomatyczne, na- 
wet najdoskonałsze, nie zdadzą się na 
nic, jeśli jeden 2 nich jakiekolwiek pań- 

| stwa miałoby podpisać z zastrzeżeniem, 

| lab gdyby bylo zdecydowane przedrzeć 
je, jak przedarta Traktat Wersalski, 

| 3] O ile chodzi o zagadnienie rozbra- 

| jenia, nie ograniczamy się, jak stw 
dzono, do prostej wspólnej deklaracji, w 

j ramach któzej mocarstwa europejskie 
powiadamiałyby się wzajemnie o swym , 
Programie zbrojeń. Kladziemy zasadni- 


Hitler nie chce Paktu Wschodniego 


strzeženie i jako 
pawyższe, rokowania niemiecko - an- 
gielskie, w zrazumiealu kół brytyjskich, 
sią oznaką dobrej woli brytyi- 
i astatnię próbą dobrej woli Rze- 


"i pie chce Ligi Narodów 


Specjalny sprawozdawca „Daily Mail”, Ward Price, oświadcza na podstawie 
informacyj, uzyskanych od „jednej z najbardziej wpływowych osobistości mle- 
mieckich”, której nazwiska nie ujawnia, że Hiller w rozmowie z sir Johnem Si- 
mcnem wysunie przedewszysikiem nasłępniące sprawy, jaka żądania Niemiec: 
1) przyznanie Niemcom prawa budowy fłoty wojennej w wysokości 400,000 ton, 
| 2) umenia prawa Niemiec domegania się zwrolu niektórych kolonij zamorskich, 

3) zniesienie międzynarodowej kontroli rzek Odry, Wezery i Renu, Hitler wy- 
sunie także żądanie calkowilega równouprawnienia dla ludności niemieckiej w 
Kłajpedzie, nałamias!, jak twierdzi Ward Price, wszelkie sugestje udziału Nie- 
miec w jskimkciwiek Pakcie wschodnim wzajemnej pomocy razem z Sowietami 
będą przez Hitlera bezwzględnie odrzucone. 

Również „Daily Express" potwierdza łe wiadomości, dodając do tefo, 


Początek rozmów 


Wczoraj przed poludniem a godz. 10.15 rozpoczęły się rozmowy niemiecko- 
augielekie. Pa stronie angielskiej bierą w rozmowach tych udzial minister 
spraw zagranicznych sir John Simon, lord strażnik tajnej pieczęci Eden £ amba- 
sador angielski w Berlinie, Eric Phipps, pa stronie niemieckiej kanclerz Rre- 
szy Hiller, minister spraw zagranicznych von Neurath í nadzwyczajny delegat 
Rzeszy do spraw rozbrojeniowych ron Ribbeatropp. (ATE). 


ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE "ea Zz ee * 


W sobotę dnia 20-go mewa | w peia 4.41 mama, ada: c godz. 1212 « pań 
wyświetlana hędzie ulubiona sawletka |azz-kamedja p. 


ŚWIAT SIĘ SMIEJE 


Flim paren humaru I śm 
Ceny n godz. 12- 
a Żej po poł ad 41 

KMiety w kasle kina ad gsdz. S-ej rano 
= 


Minister Eden będzie interweniował 


w sprawie ks. pszczyńskiego? 


W Katowicach rozeszły slę pogłoskiskiego ze skarbem Państwa. 
że podczas swej bylności w Warszawie Interwencji tej domegają się podobna 
min. Eden poruszy zotarg ks. Pazczyń-kola komserwsiywne Angl 


Wspólna akcja związków 


robotniczych na Sląsku 


misję złożoną z przedsiawicieli trzech 
Zw. Zawodowych. celem uzgodnienia 
wysuniętych postulatów. 
tygodniu odbędzie się 
która na podsta- 
| wie małerjałów i wniosków ustelonych 


Wczoraj odbyla się w Katowicach 
wspólna koalerencja CZG. Klssoweża 
Związku Metalowców, ZZP i ZZZ. 

Przedmiotem obrad była sytuacja go | W przyszłym 
spodarcza w górnictwie | hulnictwie. 

Rozpatrywano żądania i poslulai 
które wysunęły wymienione związki. 

W dyskusji wyjaśaieno wzejemne 
stanowisko, Po dyskuri wybrano Ko- 


Zwycięstwo Zw. klas. Metalowców 


w Kielcach 


„Ludwików” 1 Meiałowców. 

udbyly się wybory delegatów robot Leta Nr. | uzyskała — 196 głosów. 
czych do których słanely dwie listy: | Lista Nr. 2 — uzyskała — 713 glo- 
Nr. 1 — ZZZ i Nr. 2 — Kissowy Zw. | sów. 


—— -— WE rz z Ą A 
Czas odnowić prenumeratę na kwiecień 
~ | kwartał Il 1935 roku. 


prez Komisję ustali defaywnie treść 
i lormę sposobu podjętej ekcji 


W Kielcach, w hucie 


Szy nacisk ma ograniczenie materjału wa | 
jennego, co wydaje zię w naszych oczach | 


PAMIĘTAJ © SWOIM OGRÓDKU! 


Zapranumeruj dwutyg. il. (RXV rok istm.) 


„OGRODNIK“ 


Będzie on twoim najlepszym doradcą przy pracy w ogrodzie 
Kwartainie 5 zł. Warszawa, Baduena 4 — P.K.0. 9930 


Prawica hiszpańska woła o krew 


(W Madrycie panuje w kołach rządowych obawa, że przychylna decyzja Naj. 
wyżezega Trybunalu w sprawie ułaskawienia skazanego na Śmierć eocjalisty 
tow. Pena, który był jednym z głównych przywódców powstania października- 
wego — moglaby spowodować przesilenie gabinetowe w razie, jeżeliby prawi- 
Cowi ministrowie trwali um swem nieprzejednanem stanowiska w stosunku do 
losów Pena. Prawica — jak wiadomo — domaga się bezwzględnego wykonania 


mia z krajami, wieznemi zasadzie wspól- | 


lekcja. Reasumając | 


wytoka śmierci, (PAT). 


Sojusz francusko- 


sowiecki 


zostanie zawarty podczas wizyty Lavala w Moskwie ? 


W dobrze polnlormowanych kołach po 
litycznych przypuszczają, iż minister 
spraw zagranicznych Laval uda cię do 
Moskwy w Lofcu kwielnia, po zebraniu 
Rady Ligi Narodów, Przygotowania do 
tego zebrania oraz do konierencji w Stre 
sa będą poprzedzone przez ożywioną 
dzialelność dyplomatyczną, która bę- 
dzie wymegeia obecności Lavala w Pary 
- 


Komisarz Litwinow nadesłał min, La- 
<slow! następujący telegram: 

„Z największem zadowoleniem dowie. 
dzialem się o postanowieniach Rządu 
francuskiego, datyczących wizyty pań- 


skiej w Moskwie. Śpieszą wyrazić pana 
wielką radość i jednocześnie stwierdzić 
glebokie zainteresowanie, z jakiem acze 
koję pańskiego przyjazdu do Moskwy. 
Jestem przekonany, że nasza wymiana 
poglądów i jej rezalłaty, będą cównie, a 
raczej bardziej owocne, niż dotychcza- 
sowe nasze spotkania i że wytworzą one 
nowy elap na drodze DO ZACIEŚNIE- 
NIA WĘZŁÓW PRZYJAŹNI ] WSPÓŁ. 
PRACY, ŁĄCZĄCYCH NASZE KRAJE, 
JAK RÓWNIEŻ NA DRODZE WYNA- 
LEZIENIA SKUTECZNE! GWARAŃ- 
CJI POKOJU". (PAT). 


Abisynja pragnie pokoju 


Rzymskie poselstwo ebisyńskie ogło- 
sito komunika! prasowy, docaszący o- 
rzędowa, že na granicy poiadłości wło- 
skich nie odbywa się żadna koncentra- 
cja wojsk abisyńskich. 

Takie slanowisko zajęle zostało przez 
Rząd abisyśski, celem dania Lidze Na- 
radów dowodów pokojowości Abisynji, 
która nawet w obliczu poważnych przy 
gotować wojskowych Włach pragnie ceł 
kowicie powierzyć swą słuzrną sprawę 


Ostatnie słowo techniki 


MASOWY ZAKUP SKÓRY, 
nuży GBNÓT — MAŁY ZYSK 


męskie zel. “ 
Obcasy. „ . - 
Zelówki damskie. 
fbcasy frane. damskie „ 0.50 

Zelówki szyte u . ss 0.20 draže 
Łelowazle na poczekaniu za dopl. 10 " 


Bezpłatnie zabieramy | ndsyłar 
ubuwle da domów. 


Zakiedy Wectaniczne sieparaci Obuwia 
5 I D 


Krak, Przedm. 27. Tel. $.16.46 


Eo e w EA 
Dzisiaj obraduje Senat 

Dzisiaj a godz. 11 rano odbędzie się 
posiedzenie Senslu Na porządku dzien 
mym szereg spraw załatwionych osta! 
FEE 


Obniżka wstecz 


Dyrekcja buty „Baildon” zamiadomi- 
ła radę zakładowa, że od 1 marca [czyki 
wsleczj obniży zarobki tacyowe o 10 
da 15 proc. 

Ponieważ zarządzewe to równa się 
złamaniu umowy larylowej, rada Zakla 
dowa zgłosi sprzeciw da wydziału ia- 
chowego. 

Dyrekcja te! samej huly obażżyła rów 
nięż zarobki walcowni o 20 procent, 
oraz padwyższyła normą wydajności 
robotników. 


Pokwitowanie 


Na Org. Mł. TUR, Dr, M G, — sł. 10 
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI DR. 
FELIKSA SACHSA. 
K. zl. 40, na więźniów do dyspozycji Pe 


Stefsnji Sempołowa! 


DZIAŁ LEKARSKI 


EEEESWSROEOOROZE E 
Dr. J- Szerman 


szarja | koki 
pares 


| rostawia grodzey 


tler adrzuci również sagestje powrolu Niemiac do Ligi Narodów. (PAT.). a Deklaracja Rządu Kbisyńskiego 


Lidze Narodów. Postępując w ten spo- 
sób, Rząd abisyński pragnął zastosować 
w praklyce szlachetne słowa premjera 
brytyjskiego, który oświadczył niedaw- 
mo w parlamencie, że trzeba czasem 
zdobyć się na ryzyko, gdy pragma 
utrzymania polcoju. 

Dalej komucikał głosi, że Rząd abi- 
ayński, nie dysponując żadnym organem 
prasowym, ani w Europie, ani na całym 
świecie, wyraża swą wdzięczność wszyst 
kim dużym i malym dziennikom. które 
zajęty wobec Abisynii stanowisko bez- 
stonne, Stanowisko to wzmocniło w 
Abisynji przeświadczenia, że niema ona 
powodu niczego obawiać się ze strony 
marudów cywilizowanych, oraz, że praw- 

i sprawieduwość żyją w sercach lu- 
dzi, bez względu na ich rasę i kolor skó- 
ry i že nie dadzą się one pokonać kłam- 
stom i kałumajom. [PAT.]. 


„Lud warszawski! 
w niedzielę 


O wielkich i żywiołowych, samorzutnych 
i wiełotymęczych pelnych entuajamm 1 
radości „mamfestacjach kraju" spowadu 
Konstytucji BBWR. — dowiadujemy ri 
— my. ludzie prości z... depesz PAT-Q, = 
Tak samo o bież w dzwony, zgoła pow- 
stecknem, o thumach, które „wylagały" na 
mic baaząc na nocną porę, o całej li- 
ryce zacnych korespondentów prowincjonał 
mych ugeneja urzędowej. i 

Wzrurzająco natomiast to samej rstezy 
wypadła, jak się okazuje, uroczystość waT- 


tuo odprawił kardynał Kakow- 
omincjący : rozczuleniem  dwiet- 
mą epokę Rady Regencyjnej. Poczom «e 
stąpiła manifestaoja. Przybył è pp. urżęd- 
niey ed referenta wzwyż, £ komisarze po- 
liefi państwowej + poslowie BBWR. z calej 
Polaka, i p. wojewoda Jaroszewicz, i panot 
wie „ałarst” cechat rześniecego, i wodzowie 
Parp:zctwa zlarozakonnego; była kilku pib 
kawników, był kr. Rostworowski, byl sta- 
i naczelnicy wydziałów 


Nal 


personalnych. 
Do zgromadzonych przemówił p. St. Gar 
we wlasnej osobie, postać naczelna uicko« 
gomnego dzieła, — przemówił stylem.. T. 
1342, 2 leskę sentimentalismu to głosie: 
yrszqwaki! mrzynoszę ci dobrą 


„ład warszawaki" ukrył głębiej przed 
deszezem oblicza w kołnierze fokówe, po- 
wiat cyłinarami; Badziwill orzekł 
tonem gutajqehn: „nieprawdażti.. Zupał 
aomena szczykiu 

ran + basme phai w 
paeme wom pse MA Pae 

m 


Tok to wyglądała: 


„wiwat Sejm kochany, 

wiwat Car i Makowski, 

wiwat wszystkie stony!” 
ARCHIWISTA. 
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Rzeczywistość życia codziennego 
Gospodarka w „sanacyjnym” związku 


Drużyn konduktorskich przed sądem 


Przed warszawskim Sądem Okre- 
= 20 b. m. odbyla się pezeciw 
redaktorowi „Kolejarza - Związkowca”, 
low. K. Kaczanowskiemu, rozprawa pra 
sowa o „znieslawlenie”, na sktitek skar- 
di, wniesionej przez obecną Centralę 
Związku Drużyn Kanduklorekich. Owe- 
go zniesławienia” tow. Kaczanowski 
miał dopuścić się przez to żepo wy- 
słąpieniu prokuratora do Sejmu o wy- 
danie sądowi karnemn prezesa Związku 
Drużyn Konduktorskich, p. Wojciedhaw- 
skiego — a gospodarce Wojclecow- 
skiego w tym Związku ogłocł w leku 
numerach „Kolejarza - Związkowce” sze 
1eg setykułów, zacznoających Centrak 
Zwiazku Dreżyn, w szczególności p. Woj- 
ciechowskiemn, różne nadużycia m. in. 


że lumdusze związkowe wydawano w 
sposób bezprawny, sprzeczny ze slaln- 
łem, czego m. ża. dowodzi fakt, że Wy- 
dział Wykonawczy Z. D. Wojcie- 
chowskiemu, już po usuaięchi go ze sta- 
nawiską prezesa, a więc człowiekowi 
obcemu i alojącemu pod zerzniem kry- 
mlnafnych przestępstw, przyzmał sub- 
wencję mies, 200 zł, co jest jaszrawem 
nachsżyciem pieniędzy związkowych, 

że w Zw. Dmżyn ulwurzowo jakiś 
„Fundusz dyspozycyjny” [I] czy „repre. 
zentacymy”, z ktörego Centrala ZDK. 
pokrywała iakieś bliżej nie określone 
„specjalni 
„fzndnszu” 


przelorzował Wojciechaw- 


ski, motywując jego „potrzebę” rożnemi 
„wydatkami”, których w budżecie wpi- 
syweć nie można, np. na przyjęcia dia 
osôb, wyšwiedezsących uslugi związko- 

Š, na szalnie i f p 

Że „odprawy” dla czicoskow zmązku, | 
przechodzących na emeryture, uchwala- 
ce przez Zjazd Wainy (gdyż tyłka on 
w myèl statutu o iem mógł decydować), 
w lecie z. 1931 nagle obcięta blisko o po 
lowe, jaldcotnek odbyty w r. 1930 zjazd 
Związku w Wdnie obniżki takiej nie 
uchwalzł; gdy wśród członków powstel 
lermeni, do protokułu lego Zjazdu do 
pisam później jakąś „uchwałę” o obmit- 
+ ipo 

że w książkach kasowych liguruje ja- 
kss „ofiara” 2000 zł., rzekomo na uci- 
wersyleł wileński, od kłórega niema 
jedozk żadnego pokwitowanie tak, że 
niewiadomo, ca z iem się stało, 

że z końcem lała ub. r. „zadeklaro- 
wama" na powodzian „oliarę” 1000 zł.. 
Której jednak zaraz nie wypłacono, ale 
za to użyło jej jako prelekstu do nle- 
zwolania zjazdu walnego, wbrew slatu- 
towi. w myśl którego zjazd mil się od- 
być latem ub. r. — itd. itd. 

Otóż powydszemi zarzułami obecna 
Centrala ZDK. uczuła się „obrażam: 
ale w taki eposób, że we wniesionej do 
Sądu skardze „o zniesławienie" waka- 
zalı na jeden tylko artykuł (w n-rze 1 
„Kol-Zwi'], a z tego znowu artykułu 
wybrała tylko 4 ustępy, wzgl. zdania, 


inne zarzuty, a w (em także i sprawę 

subwencii da Wojciechowskiego 

skromnie pomi co na przewadz 
3 sądowym zarówno obrońca oskarżonego. 
| fow. sdw. Benkiel, jako leż i sam tow, 

Kzczenawski, wyraźnie wytknęli. przy- 
| czem askartony zauważył. że cała skyr- 
| ga wywiera wrażenie, jakgdyby Cen- 
trala ZDK., która niby pragnie „oczy* 
it się” przed sądem. uklsdsła swe o- 
skarżenie tak. by oskarżonemu ulrudnić 
dowód prawdy. 

Tow. Kaczanowski, przez obroścę 
swego tow. dr. Benkls, powolat na 
Świadków samych dzialsczów Związku 
Drużyn, byłych czy <beanych członków 
Zarządu Gł. Komisji Rewiz, prezesów 
Zarządów Okręgowych lub Oddziałów 
ZD.K., z io dłatego, by gospodarkę w 
tym Związku zaprezentowzć Sądowi w 
Świelle zeznań jego włoszych, najwiar- 
niejszych mu kadzi 

I w tych wanmkach przeprowadzony 
przewód sądowy przyniósł materjal bar- 
dza jateresujący ı karczo ciekawe rzu- 
Sejący światło na slosuneazki w „sa- 
nacyjnym” AJ konduklorzkim pod 

„duchowem” kierowictwem „pana po- 
sta" z BBWR, Wojciechowskiego, klóry 
obecnie siedzi w więzieniu. 


A. O. 


zmis- 


Dokończenie artykulu tow. A 0. 
źcimy w numerze następnym. 


Rembertowska łamigłówka 


Jak daniosły pisma, w nocy z piątku 
(8) na sabalę 3 merca r. b. niewykryci 
sprawcy dokonali włamania do urzęcu 
gminnego w Rembertwoie i 2 kasy gmin 
nej skradli okoła 3,000 zł. 

Rembertów żył cały pod wrażeniem 
lej sensacji, O niczem innem się ni2 mó 
wilo, Jedna z wielu krążących pogłosek 
utrzymuje. że na kilka czy kilkanaście 
godzin przed lą kradzieżą do urzędu 
gminnego zgłosiła się po należność 
właściciatka domu, dostarczająca kwa- 
ler gatnizonowi, opłacanych przez gmi: 
nę. Obywatelka owa, ponagloma pilnemi 
płatnościamu, prosiła wójła już chochy 
tylko o drobną zaliczkę... jakieś 50 zł 
Wójt odmówił, z ręką na sercu zapew- 
niając, że w kasie niema ani grosza. I 
rura 


Zaraz nazejntrz ten sam wójt wyznał 
po włamaniu, że jednak były w tej ka- 
sie całe tysiące złatych. 

Ano.. różnie się zdarzal 

Pakrzywdzona woła, że la palec ke- 
rzącej sprawiedlnwaści. Inni inaczej le 
rzeczy tłumaczą Poproslu winę dopus- 
lu zwalają na „pecha” p, wójta, klórego 
Sładam idzie nieszczęście. Kompanów 
jego wsedzają da kryminału, « on sam 
tralit nie może. do jidu z przekomym 
losem, Gdzie nie stąpnie — kwiatek. 
czego nie dotknie — gruzyl 

Pan wójt gminy Wewer w Remberto- 
wie — przedsiewmy ga wreszcie w ca- 
bej okazałości — Diamry Zdzieszyński 
należy da „najpopnlarniejnzych” ligur na 
miejscowym terenie, Dlaczego — poga- 
damy kiedyindziej. Dziś wypadnie nam 
tylko zatrzymać się nieco nad osłatnie- 
mi wydarzeniami, 

Zdzieszyńskiega zrobił wójtem staro- 
sła pow, warszawskiego w sposób bar- 
dzo prosty. 

Na parę lygodni przod wybora- 
mi gminnemi wezwał do siebie ni 
kiego Pieńkosa, głównego rzachera na 
terenie ZZZ. w Rembertowie i oświad- 
emyl mu krótko: Zdzieszyński musi 
wajdć do rady gromadzkiej, Ponieważ 
2 B.B. zostal wykluczony — postawi go 
na swojej liście ZZZ, Nssłępnia Pienkos 
ze Zdziaszyńskim byli u Zagórskiego w 
Prywatuem jego mieszkaniu i omówili 


calą techniczną stronę zabiegu 

Nawiasem mówiąc: Pieńkos był wów 
czas tekwestrałorem linkasentem) gmin- 
nym w Rembertowie i jako taki podle- 
gat zarówno slaroście jak i Zdzieszyńs- 
kiemu, piastującemu w lym okresie 
mandal radnego gminnego i godaoić 
przewodniczącego gminnej komisji re- 
wizyjnej, czuwającaj [między innemi 
także] nad rachunkowością sekwestra. 
tarów.... O ile więc miał pozasiać w 
słażbie gminnej, musiał spełniać polece- 
wia zwierzchników. 

Zdzieszyński nie należał do Z. Z. 2 
wpisano go więc lam bezzwłocznie i za- 
opatrzona w legitymację członkowską z 
datą o 3 miesiące wcześniejszi 

Złożyło nię, że w tym właśnie czesie 
miano coxonac wyporu przew9anicrace 
go ZZZ. w Rembertawie. Wybrano nim 
m. Grabowskiego, lecz zarząd główny Z. 
Z, Z. wybór ten unieważnił, Zkolei za- 
stał wybrany p Słonina, lecz i jego cen- 
irala utracił Pa udaremmieniu tych 
dwóch prô samorządu ZZZ, w Rember 
towie, zarząd główny narżuał mu 
„prezesa komisarycznego” w asobi 
no, czyjej? — aczywiście p. Dionizego 
Zdzieszyńskiega| ZZZ. w Rembartowie 
liczył włedy 270 członków. Pod rząda- 
omisarze” fopniaf prędko, spada- 
jąc medawno do liczby 34 Mobikanów, 
a ostatnie wogóle przestał istnieć. 

Mała strefa — krótki żal Lecz za- 
sługa Zdzieszyńskiega w iej likwidacji 
„Awiązku zdrady zawodowej” — jest zza 
czna í bezspona. 

A jak to było, opowiem. 

ZZZ. w Rembertowie zawiązał w swa- 
im czasię spółdzielnię robotnicza - budo- 
wlaną pod nazwą „Robbuż”. Oirzy- 
mału ona z przetargu wykonanie 7.200 
m* bruku na terenie miejscowego Pol- 
gonu. „Komiszryczny prezes” — jek lo 
zresztą była jego obowązkiem — do- 
pomógł da slinanaowania tego przedsię- 
waiącia, zastrzegając sobia lojalnie 57 
prowizji Roboty wykonał uzprawdę 
firma „Sochański i Latawiec”, z którą 
Zdzieszyński pozostawał w ciskej spół- 
<a, Z zresztą.. nie tak kardza „cichej“, 
skoro transporty kamienia dla irmy by- 
ły adresowane raz ne Lalawca, drugi 


Wyrok śmierci 


Wyrokiem wojskowego sądu okręgo- 
waga Nr. f-my, jako udmiralakiego w 
Grudziądzu, z dn, 20 stycznia 1935 roku 
L ka. 4/35, w związku z wyrokiem I u- 
chwalą Najwyższega Sądu Wojskowega 
E du 7 marca 1935 r, L 1. 55/35 shazany 
zastał b, ppor. mar. Wacław Śniechow- 
ski za znrodnię z art. 10 par. 314 w łącz 
ności z art. 9 par. 1 rozp. Prezydenta 
Rzeczyposgolilej z 24 października 1934 
roln a niektórych przestępstwach prze- 


ciwko karpieczeństwa państwa (Dz. U. 
R. P. Nr. 94/34, per. 851) na karę śmier- 
ci prze rozsirzelanie, wydalenie z ma- 
rynarki wojennej I utratę praw pablicz- 
nych 1 obywalelskich praw honorowych 
na zawsze. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej nie 
skorzystał z prawa łaski, wobec czego 
wyrok Śmierci został wykonany w dn. 
20 marca 1915 r. a godz. 6 m. Św Gru- 
dziądzu. (PAT. 


śckiego. Kierownikiem „Rem 
p Gielka. Jemu la 
ski dał do obrotu pewną s: 
mę, pożyczoną w KKO (gdzie Zdzię- 
szyński ma otwarie dysksalo wekał 


Gietka tak się ze zlecenia wywiązał. 
żę 24 olczymźne od Zdzieszyńskiego 
| niądze otworzył konkurens 
siębiorsiwa p. n: „Rembuć' 
buda”, a lem szmem ZZZ. w Remberto- 
wie na sbie opatki połażył, Kiedy za 
den psi igiel zamieszano Gietkę pociąg- 
nąć do odpowiedzialności związkowej, 
Zdzieszyński wysiąpił z inlerwzncją: 

— Dajcie pokój z tą sprawą — mówił 
— bo ja rie wyciąaę swoich 3.000 zł. 
od Latawca. 

Z czego wynika jasno, że Latawiec 
i Zdzieszyński stali się również spólnika- 
| mi w „Rembudzie”. 

Lecz tu kończą się sukcesy, a zaczy- 
| mają klęski, Marceli Latawiec wpada na 
| trzy lata prawomocnie do krymizalu, z 

wielką krzywdą Zdzieszyńskiego. 

Dostaje się również za kratki — co- 
prawda na 8 msesięcy tylko—drugi przy 
jaciel i protektor Zdzieszyńskiego, se- 
kweatralar Pieńkos, przywłaszczywszy 
około 6000 zł pieniędzy gmamych. Częźć 
tych zdefraudowanych pieniędzy wydał 

ma wybory i przefyrsowanie w nich p. 
Zdziaszyńskiego. Kiedy sprawy nadnżyć 
znistych niewątpliwie przewodnicące- 
mu komisji rewizyjnej na długa przed 
ich ujawaseniem — dłużej tuszawać się 
nie dalo, przyjaciele umyli ręce 1 „olie- 
rę własnej lekkomytlacści” pozostawili 
-własnemu losowi. 

A byl to przecież człowiek tak bliski 
i zeuiany, że Zdzieszyáski zwracał zię 
do niego nawet w sprawach wyjątkowa 
dyskretnych, jak np. dosiarczenie plal- ; 
mych opryszków dla obicia kilku prze- | 
<iwmków Zdzieszyńskiego. 

Pieńkcs odmówi? Zdzleszyńskiemu tej 
przyjacielskiej przysługi. Mimowcli jed- 
mak nasuwe sią reileksja, czy w jakimć 
ianym wypadku niz dałoby się osiągnąć 
gałądanych wyników, gdyby chodziło 
np. © imprezę mriej ryzykowną niż na- 
padanie w biały dzięń mężczyzn w sile 
wisku, mejących nadobifek rewolwery 
w kieszeni. 

W każdym razie Rembertów myśli 
o tem dość uparcie. 


SIGMA. 


TYLKO DO DNIA 30 MARCA 1936 R. 
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Portret pojedynczy B. Limanewskiego 
110 al. 


K. Marksa 130 zl. 


=placaź zgóry, za zaliczeniem 11$ 
sie 


Z.S. S.R. i Japonia 


Po sprzedaży kolei 


wschodnio-chińskiej 


Początek zbliżenia 


KOMENTARZ SOWIECKI. 
Komentując podpiszn:e uktedu w spra 
wie sprzedaży kolei wschodnia - chèis- 
kiej „Izwiestja” twierdzą, iż jest 1a wy- 
darzenie polityczne, posiadająca wiel- 
kie znaczenie ogólne 
Związek Sowiecki ostatecznie zerwał 
z carską polityką ekspansji à rabunku 
hotonjsinege. Usiłowanie zapewnienia 
pracy ne kolei wschodnie - chińskiej za- 
pamacą sily zbrojnej byłoby w rzeczy- 
istoc równoznaczne = udzialem w 
imperjalistycznym podziale Mansżżurji. 
Zdecydowała to a sprzedaży kolei wscho 
śe - chóżskiej władzy, istniejącej re 
scła na lerytorjum Manżweji Związek 
Sowiecki ma nadzieję, iż Rząd japoński 
cczyni wszystko, co będzie od mago za- 
leżało, by zapewnić Iojalne wykonanie 
wklad, co przyczyni zię da konsolidacji 
stosunków pomiędzy Związkiem So- 


Dziele pokoju "jest merażone obecnie 
w Europie aa wielką próbę, tembar- 
dziej naicży się cieszyć, że na Dalekim 
Wschodzie, który byt „iażeny za je- 


grzynsjmniaj jeden węzeł nieporonmie- 


Zarzucając prasie wrogiej ZSSR cheć 


enis Chin z Sowielemi, plzwies- 
zapowniają, że Sawiety rade były- 


tja" 
by oddać kolej narodowi chiiskiemu — 


którego przyjadá wysoko cenią. Naród 
ki nie jest jednalte panem syiua- 


cji w Mamdżurji i nic nie zyskałby, gdy- 


Dokumen 


Tnstytsi Gospodarstwa Społecznego w 


Warszawie razpisal konkurs ma „życio- 


rys chłopa” Plon tago konkursu ukaże 
się niebawem w książce p. t: „Pamięt- 
niki chłopów”. 

W N-rze 592 „Wiad, Liter." znażdu- 


jemy dkeższy Irsgment jednego z nagro 
dzonych uiworów. Oto kils myśli z 
tego życiorysu, którego nular nie podał 
swego nazwiska ani adresu składając 
tem Gowód odczucia „ducha czaso” i 
jego.. niespodz 
Skreśliwszy wymowiem choć nieue 
zem giórem przerażający obraz wspól- 
czesnęj nędzy wiejskiej. autor Łyskary- 
LE 
„Były u nas na wii wybory da rady, 
ala nikt nikogo nle wyhierał, ba wójt 
przywióżł Tiele, kazał się podpisać i na 
tam kanie Podpleyæali też niektórzy 
gospodarza pożyczkę nazodowę. Pierr- 
szę ratę wplacili, bo przyrzedł policjant z 
pisarzem 2 jak się ludzie uplerali robił 
protokuly cslę gromadą. Czy nie lepiej 
byloby, żeky nasz chłop czul się obywa- 
telem tej Polski. Jest u nas jeden chłop, 
nazywa się Jasieczkowy Wojtek. Dzieri 
mo (pisownie oryginalu — przyp. nasz) 
ośmioro, długu po uszy. Wezystko to ta- 
Lie wymózerowane, że is] patrzyć, Przy- 
szli do mego po pożyczkę i musiat podpi- 
sać. Te pierws 8 zł. pożyczał w 10 dœ 


ï ratami me wiem. Teraz 


ta się, czy nle będzie Jakiej wojny albo 


è mee mnu m mie ma 
czytać można arywnły, usilujące pree- 
kocać czylalnika o zachodzącej rzeka- 
me w śwłałowej żospodurez kupiła 
stycznej — poprawie, o widocznym już 
akoby zwrocie ku leparemi, to znaczy 
ku ocałeniu zmursziłego usiroju. Te ten 
lasmagorje ekonxmicine za szcżególną 
wytrwałością propaguje urzędowa nGa- 
zela Polske”, a jej nalchniony bard, p. 
Ignacy Maluszewski, pełen jesl 
od trzech chyba lat — y 
uśności. 

Ile wart jesl *on wydymeny 


vpt- 
mizm, de prawdy zawierają te iryzowa- 


ne dowody i argumerty, o tem mówi je: 
den z artykułów („Poprawlia”), zemiesz 
czonych aslatnio w „Nowem Piśmze” 
(Nr. 5]. Aneli: 
tuację gospodarczą w chwiń 
culor tak m. in. przedstawia stan wew- 
nętrzny Włoch faszystowskich. 

„leszezz w grudniu ub, roku lz 
wioski zaczął na giełdach +agranicz- 
nyh spadać. Aby zzpobie: finansowej 
katastrofe, która (przy _ defieycie 
Jansu handlowego 2 1 pół miljarda za 
+. 1924) byłe prawie nisanikwona, Wy- 
wydal Muszolini w polowie grudma 
dekret, mocy którego własnością rząde 
dykistarskiego stawsły ie wazakkie 
krajowe luh zagraniczne zasoby daw.z 
<loskich banków j osb  prywstnych. 
W ten sposób „il dace" zagarnął za 1 
miljari lirów salut. 

„Ale w m. styczniu b, z. wyniósł de- 
feyt bilans handlowego prawie 


przychodzi do mnie ce drugi dzień i py- | 


by kolej stała się przedmiotem walki 
podczns se moglaby ulec zniszcze 
miu. PAT. 

OPTYMIZM JAPONSKI. 

Z Tokio donoszą: japoński minister 
spraw zagrsaicznych Hirola oświadczył 
w parlamencie w odpowiedzi ra inter- 
pelacją, że zawarcia umowy o sprzeda- 
ży kolei wschodnia - chidskiej oraz za- 
powiedziana wymiana hoasułów pomię 
dry Sowietxni a Mandźncją, slanowi 
pierwszy krok na drodze uznania Man- 
bjj przez ZSS. „ [ATE]. 

; 


Minister Higota oświetczył w pari- 
mencie, è Jepanja pragnęłeby odkupić 
od Związku Sowieckiego północną 
agit Sachaliny. Sachalm posiadający 
bogate Źródła naltowe miałby dla Jae 
parji brdzo wielkie znczęnie. [PAT.). 

ZAMACH W CHARBINIE. 

Z Charhma donoszą: Eksplozja w skła 
dzie amunicji na jednem z przedmieść 
Charhina, byla niezwykle silna. Straty 
wyrządzoe przez eksplozją są bardzo 
zmaczne. Liczba ofin w kutziach nie jest 
dotychczas ustsiona, Ogólnia przypusz- 
czają, że wybuch nastąpił wskutek za 
mahu na pierwszy pociąg, który ud 
wał się z Charbóna do Hsng-Kiog po 
przekazaniu kolei wschodnia - chińs- 
kiej władzom mandiurskim. W pociągu 
tym majdowali się wyżsi urzędnicy, jak 
minister komemieacji Rządu mandłars- 
kiego Ting, general-porucznik Diszio, o- 
raz szef szfabu nrmji kwantuńskiej, 


(ATEJ 
t 


+  rewalucji. Ale nietylko an, wszyscy na 
| wsi proszą Bogu żoby była wojna sibo 
co innego, by się tylko zmieniło... 

„Są ludzie, którym dobrze jeszcze na 
Świecie. Ale to trzeba wyrównać i dać 
człowiekowi tyle, żeby znal świat lepi, 
i wiedział, że człowiek nie może być ani 
riljonerem ani nędzę, a ina stwarzynim 
korzystsjącym jednako z dobroci świata 
według potrzeb człowieka. Starać sie o 
to joż je dużo. Czlowiek pracować chce, 
budować, robić, a tu wielką ma łaskę jak 
dostanie robote. W tej prędkości świata 
trzeha dostosować prawa, by się tak pre 
dka zmieniało wszystko jek prędko dzi- 
slaj żyle człowiek Tnaczy zostanim w 
tyle, a życie samo podyktnje prawa”. 

.. 


Cóż jeszcze 'możnz dodać do tej pro- 
ste] í szarerej spowiedzi chłope?... Nai- 
Świetnejszy eriykuł, najgorętsze prze- 
mówienie sobarskteryzują lepiej 
„sanacyjnych” wyborów, „dobrowolacj” 
potyczki, jażosepańskich rządów „eliter 
nych" i chfapskiej, niedzjącej się zag 
dać, nędzy, Ale jest w tej spowiedzi i 
moment krwepiący: Nauka, dziewięć lat 
już w chłopską głowę wtłaczana wspól- 
nym. wysiłkiem wójta, piszrza 1 połicjan 
ta nie idzie przecież ma mame. Rodnie 
poczucie godność i człowieczeńsi- 
wa z wraz z tem powstaje prze- 
świadczenie, iż dać trzebe człowsekowi 
j tyle, aby móc? korzystać „z dobroer 
Świata" wedle polrzab własnych, To 
pierwszy krok na właściwej dradre. Rd. 


Opłakane skutki 


świerć miljarda liców, cyfcę nawet dla 
Lir włoski, który od 
stycznia był prawie ustabil'rawany, za- 
czął znowm na teh spadać, 19go Iute- 
go wydaje dyktator wloski dekret, któ, 
zy z dnia nu dzień" zakazuje importu 
do Włoch, kentyngmtnje go do ror- 
miarów 10—35 proc. stanm z r, 1984. 
Wywołuje ta protest zə strony mo- 
cerstw i już 22 lutego zmuszony jest 
największy „genjnsz” świata, piaetu- 
jący teki R ministrów, cofnąć awój po- 
przedni dekret, pójść na natępstwa. 
„Deficyt budżetu na r. 1995—30 był 
przewidywany w wyżokośz: 1 mitjar- 
da 657 miljanów lirów, Ale w między- 
cianie powstała zbrojna wyprawa 
łupieżców na Ablssynię. Na nią jnż 
wyasygnowano 2 miliardy lirów, A 
więc deficyt budżetowy dochodzi już 
do 4 miljardów |irów. Ale cóż to zna- 
cry dla wnszęchwladnego „duce"2. 
Dług wewnętrzny Włoch wynosi 102 
miliardy Jrów. Jeżek do tych 102 
miliardów przybędzia jeszcze 4 lub 5, 
* m m aonr 
tymezasem giełdy zagramczise 
oceniają  sytnacjy  fazrystownkih 
Wiech i lir stale nnadi 


Rezullaty dwunasdietniego panawa- 
mia lsczyżmu we Włoszech 
wywałać enluzjazmu din 
zw. wodzów narodu, an 
yoana, przez ah „realiów cya 
datywaych”. x. 


Str. 6 


Uśmiech Rintelena 


Prasa zagraniczna podzje inleresujący 
szczegół z procese Rintelena, którego. 
jak wiadomo, skazano na dożywotni 
więzienie ze zamach na rząd Dollfusza. 

Oto, gdy ogłoszono wyrok. na twarzy 
Rintelena ukazał się uśmiech iroricz- 
ny, który wszystkim rzuceł się w oczy. 

Ale leż wszyscy zrozumieli znaczenie 
tego uśmiechu. Już dawno krążyły atu- 
chy, że proces Rintelens nie odhędzie 
się weale, ponieważ wie on zbyl dużo i 
może skompromitować doszczętnie naj- 
wyższych dostojników rządowych w Au- 
Pr 

Wrona ka proes Mm w 
te miska prua mihn 


Zbrojenia 


W londyńskiem Radjo odbyl się I8-go 
b, m, odczyt o zbrojeriach niemieckich, 
Kary zawierał kilka małą znanych szcze 
pise 

Prelegent odwiadezyl, że Niemcy slo- 
sują najsurowsze rodki ostrożności, by 
utrzymać w lajemnicy różne fakty z dzie 
dziny zbrojeń. Tak np ukrywe się, że 
zbudowano w lasach wielką ilość no- 
wych fabryk broni, nowe baraki í forl 
Ükacje wzdłuż granic państwa. Roboli 
kom, zatrudnionym w tych fabrykach, 
niewolno do lego się przyznać; mówią 
oni. że pracują w fabrykach samochoda- 


zarządzoma, ale przed procesem zawar- 
to z Runłelenem umowę, że za przemil- 
czenie knmpramilujących niektóre oto- 
by zeznania otrzyma w negrodę wolność. 
Skazano go więc na dożywotale wię- 
zienie, a zaprowadzoto do sanatorium, 
skąd miał wyjść na wolność 
Wczoraj ukazaly się depesze, że le- 
karze uznali Rintelena za zdrowego i że 
| rasejodzzo bd wam a 
4a trak oa 19 dowyzam «mowę 
ze strony Rządu, albo też z próbą mk. 
| pienia czujności opinii ausirjackiej i eu- 
ropejskiej i po pewnym czasie Ristelen 
może znowu Zaajdzie się w senatorjum. 
| alko odrazu na wolności. 


Niemiec 


wych i £ p. niektórzy oświadczają. że 
pracują w fabrykach... czekolady. 
dodał preie- 
genl — mają swe tajemnice wojskowe, 
ale w Niemczech tajemnicą są otoczone 
metylko nowe wyralazki, lecz cały ey- 
stem obronny, który nagle wyrósł jak- 
by z niczego, tworząc obecnie niebez- 
pieczeństwa dla calej Europy. 


„Daily Herald" 


zamieszcza pogłoskę, 


- | jakoby Niemcy domagały się floty wo 


400 lys. toni 
172,480 


| jennej w wysokoś: 
| Obecnei flota niemiecka Ls 
| tou! 


Wielki proces socjalistów w Bawarji 


57 oskarżonych skazano na 30 lat więzienia 


W tych dniach zakończył się w Mo- 

proces polityczny. W 
NARODY asila ni AniS 
oskarżonysh 68 socjalistów, którym skt 
oskarżenia zarzucał utrzymywsnie sto 
sunków z emigracją soqalistyczną w 
Pradze, dążanie da odbudowy onganiza 
cji socjalistycznej w Bawarji oraz roz- 
powszechnianie  nielągalnej literatury 
socjiihetycznej. 

Oskarżeni stanowili część 150 aresz- 
towamych przed rokiem socjalistów. Z 
liczby tej po ukończeniu śledztwa odda 
na pad sąd 68. Skazana 57 na łacznę ka 
zę 90 lat więzienia. 


Proces lea, najwiekszy. jaki dotąd się 
toczył pod rządami Hitlera, zaskogejsz 
kilku względów na specjalną uwagę. 
1% przecewszysikyem. osuen «w 
soyus wą przej wał: mas Gażęwą 
poese | 07 vuani | mł 
waga. Sa lo szeregawcy partyjni, proč- 
ci robotnicy, którzy nie piasiowali w 
parlji godności ani kmikcyj; w dodatku 
Tudzie ubodzy, wielu z nich to od dłuż- 


szego czasu bezrobotni, a rodziny ich 
w skrajnej żygą nędzy. Wszyscy śmiało 
przyznawali się do swych przekonań 
socjalistycznych, Mae de wam 
m- o dw. ay Aa be 
den z nich nie prosił sądu © łaskę, czy 
względy: nik! z nich niż miał właszeżo 
obrońcy, wszyscy obrońcy byli z urzę- 
. 


u pho minową | mgażaw 
od sięga publiczności, proces zyskały 
dudy rozgłos i spełnikky wielką 
propagandowa na rzecz socjalizmu 


sk 


a +. |. mę meende a 
rozchodzą się nadal z ust do mi, bu- 
drac nieklamaną sympalję do zwądza- 
mych us haszen e wa 
rasa: 


Komornik-defraudant 


Dełegat sadu apelacyjnego w Kraks- 
wie przeprowadził koutrok biura ko 
mornika Leonarda Słowika w Musey- 
złe, Kontrola wykazała sprzeniewierze- 
nie msemiejszych sum, wskutek czego 
komornika aresztowano. Aresztowanie 


ALDOUS HUXLEY: „Drwiący Pilat". 
Warszawa, „Rój”, 1935, str, 314 Prze- 
klad M. Godłewskiej i St. Kuszalew- 
akiej. 

Daleka podróż "awlora „Kontrapunk- 
łu" (ladje, Birma, Malaje, Ocean Spo- 
kojny, Stany Zjednoczonej, była dlań 
nietylko alśniewającym barwnym prze- 
pychem egzotyki lilmem, ale — prze- 
dowszystkiem — zmakomiłą okazją do 
słupów nad istniejącą w świecie różno- 
rodnością religij i kodeksów — moral- 
nych, [orm rządów i ustrojów spelecz- 
nych, rasowych tech : osobliwości zwy- 
crajowych, Wysoka | wszechetrazna kul 
łurs umyslowa Hurley'a nadaje jego 
wrażeniom podróżnym wielką ostrość i 
szerokość skali. Ten czy inny szczegół 
podróży wprawia naraz w mech cały 
spamsi intelektualny pisarze, slaje się 
clań bocźcem do dygresyj i kojarzęń na 
tysiączne tematy, Wiedza i relija. nan- 
ks i sztuka, władza i prawa, muzyka i 
kina, i wiele, widle innych spraw i ze- 
gednień wahodzi w obręb zaintereso- 
wań Huxley'a, rozbudzanych | podsyca- 
"a śzoncznosciimi wearowii 

Pierwsza i najobszemiejsze część no- 
tatek poświęcons jest Iadjom. które su- 
dər zwiedza? bardzo pilnie i sumiennie 
(Bombaj, Kaszmir, Lahora Benares, 
Cawapore, Delhi, Kalkuta), zapozaziąc 
sx z życiem, kulturą i charakterystyce 
remi edrębnościami tego wiełkiego kra- 
fu. Pisze więc Musloy ciekawie 


miesza- 


oemet o Mame kę amete 
tembardziej, że Słowik jest emerpiawa- 
nym panicznikiem. Przewieziano go do 
więzienia przy sądzie okręgowym w Na 
wym Sączu. 


| blomowa o archiizkturze hinduskiej i 
„świętych” krzwach, o rytusknych ką- 
pielsch w Gangesie ì bezrobociu wśród 


cjmalistów pod przewodnrctwem Għan- 
diega i uroczystych przyjęciach w pa- 
| łacach mahuradżów, — słowem pisze o 

wszystkiem, ca z jakichkolwiek wagle- 
dów zasługuje na wzmiankę i — reflek- 
sję. Ta ostatnia jest w książce rzeczą 
majislotoiejszą i slanowiącą o jej cha- 
sskklerze. daleko bardzie; refleksyjnym. 
j nit opisowym. Dwa są motywy prze- 

wodnie wrażeń. Huzley'a, związazych x 


drugie — surowy i kryyczny sąd o rzą- 
dach brytyjskich w Iadjach, o zielicze- 
niw się z żadnemi skrupułamk gdy cho- 
dzi o utrzymanie i zebezpieczenie oku- 
paci; angielskiej. 

O Japonii, widzianej raczej przełolnie 
IKobe, Ktolo, Jokohama] pisze Huxtey 
niewiele, erymiąc m. łn. taką uwagę: 


Susifurateś |panowii w wai- 
nie nieprawdziwa Japonia, hurtowy wy- 


twórca tandety, występużc obecnie w 


| stogi." Ameryki i Amerykanów Hux- 


ley wysaśnie mie mosi; trlchufe sch 2 


| 


inteligencji tubykkzej, o kongresie na- | 


| 


„Grypa redukcyj“ 


szaleje 

Jak wiadomo. w wynika znanych me- 
bad wyborczych. do władzy w większo- 
Mi noz ae Fokes SECA 
matarzy”, Oto co pisze „Przezwnik 
Miejski" o ioh postępowaniu: 

„Grypa redukcyj szaleje dziś w se- 
morzzdzie nagminnie ofiarą jej pa- 
ają 
przwdziwi dożrodzieje samorządu, kie 
szy przyczynił: się walnie do jego ror- 
woju. 

- Wytaeza się lekkomyślnie sprawę 
iudziom czystych ręk, obdziera sę ich 
za crei, przzdsławszjąc w miejscowej 
prasie, jako złsdzejów grosza publi: 
cznego, aby potem, nie rimągzzy k6- 
<skiam sproslowania, przywrócić tych 
„złodziejów” da służby. 

Musimy pozatem podkreślić, że co- 
raz częściej "darzają Sę wypadki 
zmzlniznia prazowników w drodze dy- 
szyplnarnej, gdyż zwolnionym w tm 
sposżh nie trzeba (?) wypłacać od- 
praw lab emerytur. 

'Wresznie już bez żadnej żenady Za- 
rządy Miejskie poerynają uciekać się 
do redukowania pracowników w prze 
Geńniu nabycia przez nich iw do 
ermerybiry. 

Od siebie dodamy, że ie bezprawne 
akty pociątają za sobą procesy, wyso- 
kie kosta cdszkoćowań j i. p. a za 
wszystko paci — obywsiel, płatnik po- 
alkowy: 


Nowości esperanckie 


„JĘZYK MIĘDZYNARODOWY". Pod 
tym tytulem od pát roku wychodzi mie- 
sięeznik poświęcony propegandzie języka 
międzynarodowego Esreranto wśród klasy 
robotniczej w Polsce, wydawany przy u- 
dziele Stowarzyszenia Esperantystów So- 
cjalislów w Polsce Ozazopisma tego w 
szło już G zeszytów. Ogrócz tześci propa- 
gaudowej, kroniki rum  esperandkjege 
móróż preletanietu w Ńraju i zagranicz, 
przeważnie w jęryku zolskim, „Język Mie- 
Prets - m mą im TyM 
dencje i cbszerniejsze artykuły z wisłu kre 
jaw emłega Świata. tlomaczone z esperan- 
ta na jęryk polski, a dotyczące ztasnków 
= tych krajach m cśmelleniu <ocjalistycz- 
nem. Adres wydawnictwa: Marsralkow- 
ska 5L m. 38. 


Mgr. fil. B. Strelczyk. — „PROBLEM 
JEZYKA MIĘDZYNARODOWEGO". Bro 
seure ża sposób przyslępny i rzeczowy 
adzwadnia wyiszość esperanta nad laom. 
ma a e M ae e 
kula polskich literatów, jako język mię- 
dzynarodowy. Niestety auta: me wycza- 
md iea Nie zwrócił uwagi cy- 
telników, ża ssperznto rozwija se znacz- 
nie wśród klasy robotniczej na calym źwie- 
ce, posiadając już 16 krajowych robotmi 
czych stowzrzyszeń esperanckich, 3 mię- 
deymarodawe centrale i 20 pism robotni- 
czych esperanckieh, wychodzących w tezy 
zrzyczem nielżóre z tych 


wą imaja. Ma im za źe nietylko to, że 
pozwalają sobie na własną ocenę war- 
tości. wzcanycdh powszechnie przez cy- 
wiłizowaną Europę, ale bardziej jeszcze 
to, że warto — „iałszają”. „ 
| wszy ped i robienie dobrych ses 
mówi Huztey — ceniane jest 
y Ameryksńscy graszorobi ga- 
dają jak św. Franciszek; ale czyny ich 
nie różnią się miczem od tych lchwia- 
rzy t przekspniów. których Chrystus 
katem wygnał ze Świątyai.." Dając ja 
skrawe przykłedy amerykańskiego pu- 


ley do „wody, którt bagocrąc wypły- 
wa z wanny w — pustkę..." 

Nie mogę skończyć lege sprawozda- 
nia, nie przytoczywszy paru osobistych 
wyznań utora, dkreślziących fez resz- 


ty jejo życiową postawę: „Palityczne 
przekonania są mi calkowicie obojętne. 
Żyłtym sobie równie szczęśliwie god 
obcym despolyznem jak pod brytyjską 
amatytucją, z warunkiem, że ów despo 


wat.” I dalej: „Zawsze kochałem na 
miętnie swobodę "ndywiduakią. Zawód 
piszeza pozwalał mi zaspakajsć moją 
namiętność. Pisarz fest panem siebie, 
Prane gdzie chce i kiedy chce, płaci 
mau bezosobista istoia — z 
którą nie potrzebuje sę stykać.” „e 
i lym podobne wesurzeniz tworzą 


‘Sprawa, którą trzeba wyjaśnić 


zestoko obok t zw. zlodziejów ; 


W tych dniach podamy xamunikai 


kina 


— nara 


PAT. o awznturach w poselstwie niem. : niemieckiego prowadzuna jest nez afii 


w Pozcaniu w związku z rzekomym (i 
stamentem marsz. Hindenburga. Tymicza 
sem korespondent „Kuriera Warszaw- 


| skiego” podaje lą sprawę w -upei 
innem oświelleniu nie mniej sensacy 
Mieno „W czwarlek rano przed 


, konsulalem niemieckim w Poznarw za- 
i częły się gromadzić grupki robntników 
i rzemeślników, wywołując zbiegowi- 
ska. Okazalo się, że przybyli oni do Po- 
ponieważ dowiedzieli się. 
są zgłoszenia b. żałulerzy 


znania, 


me przez rząd niemiecki renty oraz me- 
dzle, z któremi złączone jest również pe 


że : nie 
ej, którzy przebyli wojnę | 
światową. Mieły im być jakoby przyzna | jaśrieni 
| wsiach, kto ich wysyłał rtp. 


cjalnego ogłoszeni 
skich, Jak donosi 

z prowincji, w wielu wsiach 4 miastem. 
kach polskich pojawili się jacys emad 
riusze, niemieccy mężowie zaufania, kló | 
rzy adwiedzają biednych wieśn aków i 
bezroboczych, proponajęc im bezzwro- 
tne pażyczki do 1.000 zł, wymagając 
jedynie wzamiem podpisania kwestjona. 
rjusza, w którem stwierdzają, że mówią 
po niemiecku i czaja sę obywatelami 
ckimi". 


Sprawa ta wymaj 


bezwzględnego wy 
Juey emisarjusze lrążą 4% 


Gdzie mają się leczyć ubezpieczeni, 
mieszkający pod Warszawą? 


„Dobrodziejstwo” lekarzy domowych 
szczególnie dotlzęłh tych ubezpieczo- 
nych, którzy pracują w Warszewie, a 
móeszkają w osiedlach podstałeczrych. 


+ Kw będzie ick „damowym” lekarzem? 


Płacą składki do Ubezp. Warsz., tu pra” 
cują 1 lu spędzają caly dzień, jeżdżąc za 
miesięczne. Niema zatem 


tem, aby ich pezydzielić 


do lekarzy tej ubezpieczalni, na terenie 
której mieszkają, bo w osiedlach leka. 
czy mema, a dojazd do miusteczak w 
przeciwnym  kiaranku Warszawy it 
koszlowny i połączony z utratą mk 
pracy, 

Koniecznem jest natychmiastowe wy- 
jaśnienie Ubezpieczaln. w tej sprawie. 


Świat w zdarzeniach 


NAPAD NA PROKURATORA. 

Z Chicago donoszą: Na jednego z zaj 
bardziej ztenych prokuratorów, nażwi 
skiem Thomas Couriney. bandyci doko- 
mali napadu. W chwili, gdy prokuralor 
w towzrzyslwie jednego z radców miej- 
skich wsiadł przed gmachem wielkiego 
kotełu do laksówki, z przeciwnej stro- 
my nadjechało wielkie czarne auto, w 
którem znajdowało się trzech zamasko- 
wanych bandyfów, uzbrojonych w ka 
rabin maszynowy. Rozpoczęła się sirze- 
larina. Teksówka została zdemolnwana. 
tem niemniej prokurator i radca mi 
ski nie odnieśli ran, ponieważ rzucili 
na dno taksówki. Dzięk' przylomności 
umysłu szofera, taksówka zdołała się 
skryć w miejsce bezpieczne. Paźcig za 
bandytami nie dał żadnych wyników. 

IATE.]. 
ZAMACH NIEDOSZŁY. 

W sokolę nreszlawano w mieszkari 
prezesa japońskiej redy stany Ikki ego 
cemyck lite: ila żadnych po- 
stepów. Towarzystwa umiędzynarodowienia 
łacmy istnieje tylko na perrerze, me wy- 
daje na całym świeuc żadne; publikacji. A 
aaa mk be Włoszcch wyszedl po 
bea ska wóccznik esperanla, Ns- 
met wladze 
Tanto. Wszechź 
tystós w tymraku zwoleny został do Rey- 
ma. Ale niektórzy nasi Titereri są bardziej 
reskcyjni nit włosy tuszyś. 

Acikolwfek tych wazystksch zagadnień 
broszura nie omawia, tem nie mniej jest 
ana pożyteczna i może spełnić swe zadanie. 

J. 11T. 


mienną „ideologie"  intelskluzlisty — 
sckyłkowca, który lrswiony poczuciem 
pustki rozwiernjącej zię u stóp indywi- 
duelistycznej konstrukcji życiowej, umie 
dbać już jedynie a bezpisczeństwo oso- 
bisle“ — i płyskotliwą paradakszinoś- 
cią zręomnych nieraz i dowcipnych afo- 
ryzmów pokrywa niemoc i znużenie. 
y 

ANDRE MAUROIS: Instynkt szczęś- 
cla. Warszawa, „Rój”, 1935; str. 221. 
Przełożył Stefan Skarżyński. 

Akcja tej powieści rozgrywa się w de 
korzcjach wiejskiej prowincji Iranaus- 
Miej, a zwiazana jest z tajemnicą uno- 
dzenia Coletty, córki zamożnych ziemian 
— Romiliy oh. Są tu właściwie dwie te- 
jemnice: ba Coklla nietylko urodzila 
się przed formalnym ślubem rodziców, 
o czem ami jej, ani opinii nic nie wia- 
domo, lecz — poza tem — tea kto ucho- 
dzi za jej ojca jest tylko ojcem rzako- 
mym, choć zdaje sę wierzyć w ojoost- 
wo prawdziwe. W miarę jak snojąsię 
niei z klębka powieściowej intrygi, spra 
wa zaczyna wyglądsć inaczej: troakti- 
we kulllwowanie tych lujemnic przez 
lata całe, połączone z bezlikiem obaw 
i udręk duchowych, okazuje się cal- 
kiem zbyteczne. I Coletta wiedrisła ad- 
dawna o swem „nieśluknem” pochodze- 
miu i jej ojciec wiedział, że... mie jest 
iej ojcem. A jesli nie mówiona nigdy a 
łem wszystkiem w kręgu rodzinnym, to 
dlalego jedynie, by nie burzyć wspól- 
mego szczęścia i spokoju. Ujawnienie 
jadomysh dobrze „łajemak” nie może 
więc wywolać w życiu tych trojga ż: 
dnych wstrząsów: popłynie ano dziej. 


pewnego uzbrojonego człowieka, Jak 
wykazało śledziwo, zamierzał on doka- 
nać zamachu ne prezesa rady slanu. Za- 
machowiec należe! do tajnego stowarzy 
szenia pod nazwą „Zjednoczenie dla 
trzymania dacha rarođowego". W związ 
ka z zamachem aresztowano 9 członków. 
tej organizacji, której zwolennicy wy- 
znają tak zw. leorję organiczną prol. 
Mimobe W myśl tej teorji cesarz ja- 
podski nie jest organem nadrzędnym, 
lecz tylko selem egzekutywy. [ATE]. 
PRZED ROZŁAMEM. 
Komitet wykonawczy raradowej par- 
lji chłopskiej Rumunji polępił kampanię, 
jaką zaczął prowadzić Vaida Woievod 
nk rzecz wprowadzenia numerus clan- 
sus w życiu spofecznem Rumuni. Komi- 
tet wyltonawczy stronnictwa polecił b 
prezesowi rady ministrów poddanie sie 
dyscyplinie partyjnej w ciagu 6 dri. 
PAT). 
NAJSTARSZA POLKA. 

Zmarła w Kanadzie w 113-ym roku 
życia najslersza Polke, Antonina Prze- 
piórkowska. Urodzona w Zielińca [pow. 
borszczowski), przybyla do Kanady ja- 
ko 81 lat licząca starnszka, to jest przed 
32 laty. Wówczas miasteczko Rem- 
brandt, gdzie mieszkała jej rodzina, nie 
posiadało jeszcze polączenia kolejowe- 
go. Sleruszka odległość 60 liometrów 
od najbliższej stacji kolejowej odbyła 
pieszo. Przed 6-ciu laty oźlepia. (PAT). 


Robotnicy poplerajcie 


| swoje pismo codzienne 
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Wśród nowych książek 


talk fok dolychezas — łożyskiem cichej, 
i łagodnej idykii, 

Tę pogodną Hlozofję życiową, smkcja 
nującą nieszkodliwe i dla ludzkiego 
dobra popełuiane, kiamstwo. podaja 
nam pisarz iraocuski z dużą zręcznością 
argumentacji i przekonywniącym wyro- 
zamiałym utmiechem. Na czele omówio 
nej wyżej książki Hurleya postswił 
autor Bacon owskie matto: „Cóż jest 
prawdą? — powiedział drwiący Piłat 
mie czekał na odpowiedź." Wlaśie 
mad tem co jesi prawdą, a co kismet- 
wem — i czy nie są to tylko dwn różne. 
oblicza tej samej rzeczy — w obrębie 
katęgoryj morakrych często tak wątnłi- 
«a | maa umwyine = aukasteną SĄ. 
prócz autora „Klimatów" wiaki innych 
pisarzy współczesnych, Aaalityczne do- 
ciekanią Prousta, relatywizm Pirsndel- 
la, „łestralizacja życia" Jewreimowt 
niektóre pomysły Tadeusze Rittnera 1 
Jerzego Szaniawskiego — wszystko 19 
jest wyrazem poszukiwania odpowiedzi 
<a pybmie: „sa to jest prawda?" i wyż 
razem chęci uatelenia między prawdą 
a kłamstwem linji demarkacyjnej, któ* 
ra być może w wielu wypadkach nie 
istajeje wcale. 

Ale nie dosyć jest rozgrzeszyć kam- 
stwo uznać zesadę: cel uświęca środ- 
ki. Trzeba bo wiedzieć przedewrzysł” 
kiem: jakie to kłamstwo i jaki cel. 
1 wtedy nawet decyzja nieraz wymaśeć. 


będzie namysłu i rozwagi. 
Bolesław Dadztieki 


urząd Oddziału Rokotrików Drzew- 
ach w Hrubieszowie donosi. że 18-go 
marca b. r. wydelegował trzech przed- 
sławiciali Oddziału Związku do miejsco 
wego Slarostwa, celem omówienia robót 
ma sezon bieżący. które mają być pro- 
wadzone bądź z ramienia Slarostwa, 
bądź też przez Zarząd Drogowy ne te- 
zenie tamtejszego powiatu. 

Odram na watępia p. Starosta wyra- 
zih, ża „Związek rokotników. to są ko- 
1 że żadnej roboty niema 
ża raczej jest sklony powszdzać wiry- 
sikich do więzianin(!], niżeli dać im js- 
kąkotwiek pracę((). zaznaczając, że niki 
z robotników związkowych nie otczyma 
roboty przy budowie nowych dróg, lecz 
i te bedzia prowadził sposobem szat- 
wsarkowym. 

Starosta zapowiedział robotnikom, że 
będzie prowadzona robota przy regula- 
cji rzeki Hnczewa sposobem szarwarko- 

wym; względnia zostanę zatrudułeni rol 
KIEJ ktàrzy zalegają w placeriu podat 
ków. a wiec będą pracoweć ua odro- 
bel 


(Kor. własna). 


Roboinicy przedłażyli Staroście u- 
chwałę robolników, że za S-mio godzin- 
jeń pracy żądają zł. 270. Staroste 
zareagował ne lo wcale. 

Zwrócono uwagę p. Staroście, że ro- 
kotnicy Związku drzewnego nie po ta 
chcą należeć do Związku, by lam upra- 
wiać politykę, ale chodzi im o to. aby. 
jako zrzeszeni, mogli otrzymać pracę i 
możliwą placę, e w brała pi 
tis zasiłek; usłanowicra zać przez p. 
Starostę placa zł. 1.50 za 8-mio godzin- 
ny dzień pracy jest lanowczo za mała! 

Stanowisko Slarosty w Hrubieszowie 
jest zupełnym skandalem. 

Niedawno w Cheknie - Lut, magistral 
wysyla? bezrobotnych do Bolszewji po 
pracę i po zaziłki; w Hajnówce w taria 
kach państwowych przy pomocy sysie- 
mu akordowego olmiłono place o 50% 
w stosmnku do obowiązującej dniówi 
4 kiedy rabotnicy byli zmuszeri bron 
się przy pomocy strajku, strajk złama- 
sr aila; w Lidzie robotników należących 
do Związley fotografuje się, jak jakich 
przestępców; starostowie a nawet nie- 


Godziny nadiiczbowe 


winny być zgłaszane do ZUPU 


ha fn pa zmawnazium== pẹ 


Radzki i Spólka, Leskiego i Jelińskiego, 
którzy pozwak pracodawcę da sadu o 


maki” c. 


Poema © 1 skad baeni 
w w wa mak s TO amy 


Humor_ zagraniczny 


turą, Jak się jednak okszało, po spraw- 


dzenin obfkczeń, amerylnra została im | 


przyznana od maiejzych zarobków a 
w rzeczywistości pobierali. ZUPU. — pe 
Seia ie firma rzeczywikie w 
mpare msa 04 9 i 0 
+b marokków — emerytury prenow- 
ms nie zwiększył, lecz wrda? ob- 
czem różaky emeryta, kldzej dwa 
pracownicy z winy y Zo 
pozbawieni, 


Pozwana ema besari M + — 
dzie tem, iż ge iuen ani Me 
wynagrodenaa se pomy m 
liczbowe i premie #8 wydzjnicjszą pracę 
Pozwana lima ych zarobków ria zgło 
asala. bowiem uwnżale, że zni wyca- 


do apa w ZUPU. 
R: Pracy jednakże nie podzielił te- 


go atanowiska | 


firma. tych zarobków nie zdlasiła + ter- 
minie, Sąd Pracy rdet od fmmv 


Rudzka į Spółka nı rzecz obo powodów 


1óżuńeę emarytury za dores od 1] 1933 
araz na przyszlość po kilkadziesiat zło- 
tych miesięcznie dotywaiméo Ha każdc- 
ža 1 przoowników. 

W imieni pracowników wystęcował 
tow, adw. Kopankiewiw 

U goa 6 m4 ama maa 
nie dla pracowników, gdyż wyjałnia. że 
do ZUPU pracodawcy wanni 
nie tylko stałą pensie przcowników af 


zgłaszać | 


klórzy juszeklarzy pracy, wważają sie 
za panów życia i śmierci robolników i 
często wcele nie odpowiadsją na pisem 
na interwencję Związku. Teraz do po- 
wyżarych faktów dochodzi posięnowa- 


nie Starosty w Hrubieszowie. 

Zapytcjemy p. mirdstra Spraw We- 
wnętrznych. czy wolno w len 
tr: 


sposób 
klować robotoików i prawnie isinie- 
cą organizację zawodową? 


o Si] am 
Wybryki starosty w Hrubieszowie W see 


Otwarcie sezonu 
| lekkoaflietycznega 
i klubów rob. 


| BIEGI NA PRZEŁAJ ROBOTNICZE- 
GQ OŚRODKA W. F. © MISTRZOSTWO 
WARSZAWY ] NAGRODY PRZECHO- 
E 


Kryminalne s 


posoby 


Pomysłowość przedsiębiorców piekarskich 


w Tomaszowie Mazowieckim 


Stosunki jakie panują w piekazstwie 
+ rwa Mazowieckim, sa godne 
pożałowania. W roku ubiegłym robotni- 
4% przysląpiii do strajku, w cele «mam 
mowsnia stosunków pracy i płacy. Po 
killeudmiawym strajku zosteła podpisana 
umowa w obecności władz administra- 
cyjnych, i zdawało si 
panuje jaki taki ład i zniknie slraszny 
mm 
eNlestely! W kilka dni po zawarciu 
umowy, majstzowie zaczeli zwalniać zo- 
botników wgkwalifikowazych, przyjmu- 
jąc na ich miejsca robotników z okolicz- 
mych wsi, którzy nigdy zie wspólnego 
nie mieli 2 piekasstwem. Tych to robot- 
— = 


ników właściciele zatrudnieli po 16 do 
20 godzin ne dobę, za co zostali wów- 
czas karani grzywną od 100 do 400 zł, 
(aa zasadzie apelacii sąd zmniejszył im 
grzywnę de 150 zł. 

T zaowu majstrowie poradzili sobie, a 
mianowicie: oln potrącają z tygodnió- 
wek robotniczych na oplacenie grzywny, 
klóra, wedłag ich zdania, powinni pa- 
kryć robatnicy, opornych za zwalniają 
4 pracy, wbrew interwencji Inspekcji Pra 
KOSA iza 
patranowaty zawarciu umowy zbiorowej, 
ścy samowolę majsirów. 


Pracownicy kinematograficzni 
w obliczu walki o umowę zbiorową 


u Ek en 


gupujacy * 
zwych szeregach około 1.000 ozlonkéw 


wszystióch niemal saenikäw tej 
branży, rozpoczal akcję w keerunku me 
warcia nowej umawy zbiorowej. Umows 
zbiorawą objec: być mają zarówno pea- 
cownicy kin (mechanicy, porsnicy me- 
chamików, bilelerzy, kaserki), jak i 
lur_|uczędnicy, konserwa- 
t jak i pracownicy produk- 
cji a więc stolacze, malarze, elektrycy, 
Iaborasci i inr 
Pracodawcy *=quemm w wk 
organizacjach: włeściciek kin, biur wy- 
1 producentów, zjednoczeni w Ra- 
dzie Naczelnej Przemysłu Fimowego, 
| operaia się podpzaniu umowy zbiara- 
wej, jak mogą. Gra aa zwłąkę, odzyła- 
mie Związku Zawndowego da Rudy Na- 
celnej P. F. — są to wszystko krmz- 
zjące na cek skcję pracowników 
ze aslebié, to odwlec. Równolegie 
z tem iizie przez kina. biura i hale pro- 
dukcji lala szykan w stosunku do cstan- 
ków Związku klasowego. Pracmwnicy, a 
| = sopi aktywici związkowi, 
| mau sa z pracy z aieiaa kai wę” 
wowego wymówienia, bez odszkodowa- 


ny przez Związek, sy + «u pemi 
ER E „REA 
sowników, jak bileterzy, kasjenki, woż- 
m. ktörzy dziś w kinach czy biurach. 
obracających setkami tysięcy, zarabiają 
po 50 zł. miesięcznie. 

Równocześnie chodzi o inne sprawy. 
Władciciele kin ceprzykład  niewątpi:- 
wie głosić będą na prawo i ma lewo, że 
mechanicy w niskklórych linach zarabia- 
ja dobrze. Nie trzeba jednak zapominać, 
kedzle, jako tako uposzżeni, nie 
naprzyklad weale dni odpoczynko 
wych, że w najcięższych wamskach cią- 
głego nepięcia nerwów rwać muszą bez 
iadnego odpoczyuia na zwych posle- 
poza 

RZ 
eoe dw pe rat 
its 
Th „m sam l dą po 
| most) sameie każ 
D wt loszasowo meina 4 pet 
waaniu z ionemni zawodami to jednak ak- 
ich w dnia dzisiejszym nabrać musi 
[kiego znaczenia. Bo przecież zid 
Lina to przedmiot codziennego użytku 
dla msjszerszych maa. Stad iet akcj 
pracowników Himowych zainteresuje 
niewatpliwie ogiuję robotniczą w War- 


Żoliborza. Start ı meta odbędzie sis 
sku „Kols Polek" na Marymoncie. 
Biegi odbędą sio w imzch grupach: dla 
aá a eem Sn aa 
TE raie t 
skla) drużyny męskiej | „af 1 miedekia wta. 
dzi cmiu zawodników, punkty liczy sią 
nierwszym staiciu, u Kobiet ezian mmi 
ae maj bo se moona mas 
Wezystida kluby mogą zgłosić dowolne 
RE rA ZERA 4Ż 
moją nagrody wędrosme w postaci puha- 
rów. Da konkuren |adywiduslnej atar- 
tować mogą również i ni 
Pi zlerech zawodników 
Wszystkie kluby robo = 

JAK pajeiękazą, ilość a 
ników, dając tem dowód swej w 
tesnności. Jak w ubieglym roku na Bra- 
dnie tak w tym roku na Marymoncie i ža- 
Tborzu biegi powyższa będą dożą propa- 
ganda sportu robotniczego! 

Zgloszenia przyjmuje codziennie w go- 
drinach wieczorowych do dnia 4 kwietnia 
Robriniczy Ośrdek W. F. Czerwonego 
Krzyża 20, 


Beraczny popis Jutrzni 
W ubiegłą cobotz odbył się przy wypeł- 
++ maie 


m oaee 


dobrą przeę nad E ta 
A, nezkaleik przy ukladaniu lelt} 
mę periczio uwagę na efekt Waa 
1 Pen. 


ginnastysznyeh. Uderza te nato- 
AE E E 
Świczeń. Z poszezególnych zespołów najle- 
piej wypadia lekeja gmnagtyki i piramid 
16 faar mie ~as We ama wy” 
skompznjamencie ustnych  harmonijek. 
Bardzo dobrze tet wypadły zespoły plasty- 
| «= 


W niedrielę, w masha Warzzaakiega 
Towarzystwa Wioślin=kiego o się 
dorocrne obrady Śejrniku_Wioślarskdego. 
Wszystkie wnioski i projekty zarząd 1u- 
chwajgne byly priez sejmik jednogłośnie, 
zarząd otrzymał xbsolutarjum przeć. akla- 
macje, wszyntkia wzupchnające X 


ałośnia a 
wane zostały zami 
tana sportowego Związku p. Dhigoszew- 


zebranie uchrnliło prowadzić jak 
najbardziej intensywna prace nad sqm 
mkami w poszczególnych klubach, 


om m maa rd 


Mistrzostwa Polsło odbyć sią mają w 
ma + sierpnia w Nydgoszczy, Osady, kto- 
pstanj zakwalifikowane przez Komisję 
Pięciu na móstrsoażwa Europy (11 merpnia 
+ ZARY Roi dc 
na specjalnym. obosie przył 
Mizara obóz zakwalifikowane z0- 
staną również będą 


w Bydgoszczy startować bai mapat 
osady miamieckie, a w Wilme — samme 
Ke i Jotewskie. 

pozostalych sog, poriszawwak i am 
weerd e mnie 


Nie może Inaczej 
Noe bezdomnego tafira 


i wszelkie dodaźzi, a m. ki. i wynagro- 
| dzenie za fody 


bK 


szawie iw calym kraju. Aleja ta znaleść 
m Lp a 


o miah 


2 M regatach olanpihkich. 


zn | | 
RÓD BALTAZARÓW 


(Autoryzowany przekład Holesławy Kapelówny) 


Wszedł do domu w Sussex Gonders pełen wyrzutów 
mimienia spowodn tego, iż nie pomyślał przediem o 
Maroeli. Ale, do djabła, człowiek nie może znyśleć o 
wwzywtkiem naraz! Gdyby dhala o niego dostatecznie 
na to, aby go poślubić — och, wówczas zapłonęłoby 
dla niego świalło, jakiego nie było jeszcze nigdy na 
morzu, lub lądzie.. Machnąłby wtedy ręką na sprawy 
tej małej planety: ziemi; byłby panem wszechświata... 
Ale to nie miało się stać, Albo niech będzie wszyst- 
kiem jako żona, albo niczem... Nieodwołalna decy- 
aja! Nie jest winą Marceli, że nie kocha go w taki 
sposób... Niema co o tem myśleć. To należy do prze- 
oł 

Nawiązał się jednak między nimi cudownie bliski 
stosunek, iak samo cudowny dla niej — Baltazar nie 
miał pod tym względem fałszywej skromności — jak i 
dla niego, A teraz i to miało się skończyć. Co się sta- 
nie z Marcelą? 

Narełniał fajkę, gdy Quong Ho wszedł do b'oljole- 
ki z pełnym szacunku ukłonem. 

— Panie — rzekł — czy wolno mi będzie popełnić 
Pewną niedyskrecję? 

— Zrobisz to napewno tak dyskretnie — zapewnił 
Baltazar — że nie będzie to nic szkodziło, No, mówże 
Prędzej! 

— Na wypadek, jeżeli pan opuści tan kraj, udając 
Mtz misją na Daleki Wschód... 

~- Cóż ty, do djabła, wiesz o tem? — zapytał Bal- 


— W wysokich kałach chińskich w Londynie wia- 
domo o tem powszechnie — odpowiedział Quarg Ho. 

— Przypuszczam, że również o wielu innych rze- 
oczach, dotyczących mojej osoby? 

— Niejednokrotnie nadmieniał pan — rzekł Quong 
Ho — że moi rodacy odznatzają się rienormalnym 
apetylem do nieważnych wiadomości 

Pomimo przygnębienia, Baltazar uśmiechną 
— 

— Ano przypuśćmy, że jadę do Chin. Co z '=g07 

— Czy mógłym odłożyć uzyskanie stopnia w Cam- 
bridge na parę lat i towarzyszyć pamu? 

Baltazar spojrzał na niego zdumiony: 

— Czy Anglja nie jest dość dobra dla ciebie? 

Quong Ho przeszedł na kwiecisią chińszczyznę — 
jedyny środek do wyrażenia uczuć, jakich doznawa 
Asglja jest krainą jego marzeń. Ale czemuż ma spo- 
Czywać na kwiatach luksusu, podczas gdy mist:z jego 
spożywać będzie chleb wygnunia? Napewno jego nie 
godna osaba może oddać usługi znakomitemu panu 
Ballazarowi w charakterze poufnego sekretarza, ob- 
znajmionego — dzięki czcigodnemu mistrzowi i opie- 

kiem i mądrością Mandarynów! Albo 
gdyby ta stanowisko uważene było za zbył wyso 
kie — jego synowskie posłuszeństwo nakazuje mu 
oliarować swe usługi w charakierze niewolnika, alko 
jakiegokolwiek — choćby najskromniejszego — na- 
rzędzia, z którego pan Baltazar mógłby zrobi” jakiś 
użytek. 

— Och, na miłość Boską mów po angielsku — wy- 
krzyknął Baltazar, którego nerwy znajdowały się w 
stanie najwyższego naprężenia. Przewidywał an, że 
w Chinach czekają go podobne niekończące się fra- 
esy, wypowiedziane riepoazlakowaną chińszczyzną... 

Quong Ho rozłażył ręce i twarz jego przybrała obo- 


się po- 


jętny wyraz. — Powiedzialem już — rzekł poprostu. 

— Nie chcę, aby jeszcze czyjaź karjera wywzóca 
została do góry nogami — oświadczył Baltazar ziry- 
towarym tonem. — Ty już urządziłeś się odpowiednio. 


Otrzymasz swój słopień uniwersytecki... Pozostaniesz 
w Anglii. Pozatem potrzelmy mi tu jesteś, nbyś czu- 
wał nad sprawami panny Baring. 

— Przyznaję — rzekł? Quong Ho poważnie — że 
zapomnialem o tej stronie zagadnienia, 

Baltazar, zagłębiony w fotelu, z fajką w ustach, 
patrzył uważnie w skośne, nieruchome oczy swego 
dziwacznie zazdop!awanego syna, Myśl pozostawiema 
Marceli pod jego opieką nie wydawała mu się teraz 
ani trochę komiczna. Przesunął niespokojnie ręką po 
czole. Czy traci poczucie wartości rzeczy? 

Poza swemi inielekinałnemi uzdolnieniami, Quong 
Ho był człowiekiem, odznaczającym się bystrym roz- 
sądkiem, oraz istotą, na której można było polegać 
bez zastrzeżeń. Marcela wiedziała o iem.. W mrzeci- 
wieństwie do wielu innych nie — podróżujących An- 
gielek, nie uważała ona Chińczyka za coś w zodzaju 
niebezpiecznego pieska do zabawy... Podzielała w zu- 
pelności wiarę Baltazara w Quong Ha. 


— Dziękuję ci za twoją propozycję, drogi ci'opcze 
— rzekł Ballazar wkońcu, chcąc naprawić poprzednią 
niegrzeczność, — Wiem, że zrobiłeś ją pod wpływem 
wczucia, jakie masz dla mnie. Oceniam to w całej pel- 
m. Gdyby nie chodziło mi o pannę Baring, nie wahal- 
bym się ani chwili, Ale w tych warunkach zostawiam 


cię tu, jako swego reprezeniania. 

Quong Ho skłonił się. — Jeżeli tylko mogę przy- 
dać się panu ne coś, słowo pańskie jest dla mme razr- 
kerem — rzekł, odchodząc. 


(Dok. nast} 


N 
DRUKARNIA 


„ROBOTNIK“ 


Massa 


przyj mu ja 
wszelkie zamówie- 
nia w zakres dru- 
karstwa wchodzące 


SPECJALNOSC 
CZASOPIMA 


Szy h k I a 


mma STR. 


„NAPRZOD* 


Rronika krakowska 


P. dr. Klimecki, wiceprezydent m. Krakowa w opałach 


Na marginesie taczących się obrad w Radzie miejskiej 


Na  piątkowem posiedzeniu Rady 
miejskiej przy omawianiu „dachodów” 
zarzucił tow. dr. Drobner, iż niesłusznie 
wykazuje spółka „Caro” zysk 40 tys, z. 
"waż powinna uwzględriać te odsel 
jakie płaci gmiaz za spôlkę Caro. 
Miasto placi od 1.400.000 zt. za spółkę 
Caro przeszło 94000 zł. tytułem odse- 
tek rocznie i gdyby ten rzekomy zysk 
40.000 odliczyć, lo jeszcze byłaby pa- 
ważna strata. Wobec tego ietzasadnio 
ne była pobranie tanljem przez obecną 
dyrekcję spółki „Caro” i przez Radę 
Nadzorczą z dr Klimeckim na czele, P. 
dr. Klimecki próbował obrazić tow. Dro 
bnera, na sa dostat nałeżylą odprawę. 
Polem złożył oświadczenie „urzędowe, 
oficjatne i kategoryczne”, iż obecna Ra- 
da Nadzorcza nie otrzymała żadnych 
tantjem, Wobec tego oświndczenia zło: 
żył teù tow. dr. Drobner oświadczenie 
osobisie, druzgocące dr. Klimeckiego- 
Powołał się tow. Drobner na posiedze- 
nie Komisji budżelowej, pod przewod- 


nictwem prezyderta Kaplickiego, na kt6 
zem ławnik, prezes Klubu BBWR. w Ra- 
dzie Miejskiej, dr. Redzyśski sam ni 
nyłeny stwierdził, iż tanljemy otrzymał, 
gle użył je na cele, które i opozycja mo 
głaby skceptować. Skoro dr. Radzyń- 
ski Faki ten potwierdzi}, znaczy to, że i 
de. Klimecki teetjemy pobrzł. „Dapóki 
więc nie udowodni pan, panie wicęprezy 
dencie dr. Radzyńskiamu, że kłamie, pod 
trzymuję swoje zarzuty" — zakończył 
sensecyjne oświadszemie tow. dr. Dro- 
bner, 

Większość Rady była zaskoczona lem 
przypieczętowsniem dr. Klimeckiego, 
jako zaprzeczającego gołosłownie Iak- 
lom, stwierdzonym przez swego parłyj- 
nego druha. Niewęlpliwie pociagnie to 


pals podas pner » be 
kowskiej sanacji". 
Szczegółowe sprawozdanie z posie- 


dzeñ Rady odkładamy. z powodu nawa- 
łu materjalu, do numeru jutrzejszego. 


Walne Zebranie 
Krakowskiego Koła Z.Z.K. 


Dnia 17 marca 1935 roku odbyło się 
16 doroczne Walne Zebranie członków 
Kola Zawodowego Związku Pracowni- 
ków Koleiowych Rzeczypospolitei Pol- 
ea 

Zebranie zagaśł przew. kol. Czekański, 
skreśliwszy w krótkiem przemówienin 
cel organizacji ZZK. poczem wybrano 
prezydium zebrania w osobach kol kol. 
Packsna. Czekańskiego i Flachle, prze- 
=odniczących. i kol. Fusska, sekretarza. 

Sprawozdanie z dzizłalności Koh a 
ubiegla kandencję złożył:  Organizacyj- 
ne — kol. Czekański; Kasawe — kol. 
Sikora; Kulturalno - Oświatowe — czło 
nek WW. kol. Bator i Komisfi Rewiry- 
nej — kol. Pellar. 

Na wniosek Kom. Rew. uchwalono u- 
stepujacemu Zarządowi ebsatulorjum. 


Z teatrów 


Teatr im. J. Słowadkiego: „Stracona 
miłość”, komecja Andrzeja Rinabezu. 

„Stracona miłość”? Nie, nikt jej nie 
stracił. Mąż, który przez 20 lat jest prze 
konany, że żone go zdradriła í że „je- 
go” córka nie jest jego dzieckiem—tem 
nigdy milości swej wiemej żony nie stra 
cñ. Zaś milość córki — tej nigdy nie 
mial, gdyż dziewczyna adpłaouła mu 
pięknem za nadobne aż do — końce o- 
słatnięgo voku, kiedy miłaść w niej się 
chudziła. 

W gruncie rzeczy jest ła komedja w 
guście Skawa. t. f. eulor wysilił się na 
Lwarzenie ałoryzmów i powiedzmek — 
które — coprawda — przeważnie mt 
się udają. Ziadilwe aforyzmy na kobie- 
ty, malżeństwa, przyjaśń—lepszywh nie 
móglby wypowiedzieć Płoszowski, gdy- 


niezależnie od lego zebranie wyraziło 
uznarńe Kom. Kuit.-Ośw, za jej wyżatną 
działałność. 

Pa ożywionej dyskusji, w której za- 
bieralo głos wielu członków, wybrano 
nawy Zarząd w nasiępirącym skladzie: 

Czekański, Flacht, Sikora, Fussek, 
Stawarz, Wrona, Gracz, Zuzek, Packen, 
Busch, Mazgała. 

Zastępcami do Zarządu Koła wybeace 
zoaiali: Gola, Lorenz, Badiak, Kueiet 
1 Geriach. 

Do Komisji Rewizyjnej: Peller, Gajer 
i Wakoń. 

Zastępcy Kom. Rewizyjnej: 
wicz i Pajak. 

Delegatami na Zjazd okręgowy i kra- 
jawy wybrano kol. kol: Czekańskiego, 
Sikorę, Flachla. Mozgałę è Packena. 


Lewko- 


by lu znalazł w takim, nieistniejącym, 
trójkącie. Aby się le powiedzonka w po 
wodzi akcji trochę przeciągającej się 
nie zginęły, trzeba uktora z taką dyk- 
cja, jakim jest p. Karbowski, w którego 
estadi żadna pointa nie przepadnie. 

Osdegrana le komedię, wprost ideal- 
nie. Takiego kwartetu. złożonego z pań 
Klońskiej i Przyjkowskiej oraz panów: 
Kerbowskiega i Hierowskiego nie wszę 
dzie można znaleźć. To też gra powinna 
utrzymać sztukę na repertuar — po 
za jej niepierwszorzędnemi walorami. 

W epizodycznych rolach, podobnych 
autorowi do podkreślenia tla, dobrze 
apiszty się panie: Wemicz, Jaworska i 
Stanchówna oraz pp. Turski, Targowski 
i inni. LF. 


Kronika lwowska 


UROCZYSTY PRZEBIEG AKADEMJI 
KU CZCI WODZÓW 
LWOWSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ. 

Staraniem TUR'a i Związku Iniroliga- 
torów odbyła się w niedzielą, w zali 
T.wa Pedagogicznego Akademga ku ucz- 
czeniu zmarłych niedawna towarzyszy, 
związanych jaknajsciśtej z Iwowską kla- 
są robolniczą, tow H. Diamanda i tow. 
M. Hankiewicza. 

O Toh zasługach i zneczeniu w ogól- 
nym ruchu robolniczym mówili tow. 
Szczyrek [P.P.S.] i bow. Slarosolski (U 
S. D. P.]. Do podniasłego nastroju przy- 
czyniły się produkcje Chóru robolnicze- 
go i Chór: Drukurzy i deklamecje Czer- 
wonego Harcerstwa, Uswietnili uro- 
szystość urlyści Teatrów Miejskich, p. 
Dąbrowski i p. Jakubińska 
PRACOWNICY GMINNI W OBRONIE 

SWOICH PRAW. 


Zapawiedziana przez zarząd miasla 
redukcja płac wywołała wśród pracow- 
ników olbrzymie wzburzenie. W vb. 50- 
hałę a godz. 12 w nocy odbyło stę w re- 
mizie M, K, E. zwołane przez Zarząd 
Związku wielkie zgromadzenie. W zgra- 
madzeniu wzięła udział okoto 2.000 lu- 
dzi. Zagal zgromadzenie przewodn. ar- 
gemizacji, tow. Holman, poczem tow. 
Poczatek i tow. Holman  przedsiawi!: 
szczegółowo przebieg konierencji z wi- 
ceprezydeniem Weryńskim, oraz treść 
zapowiedzianych redykcyj w płacac); 

świadczeniach. W goracej dyskusji, khá- 


ra przeciągnęła się do godz. 
nem, szereg mówców z wazyslkich przed 
iorstw miejskich omawiał dotychcza- 
sowe ciężkie warunki pracy i niewystar- 
czejące warunki płacy, oświadczając, że 
w żadnym wypadku nie może być zgody 
na propozycje Magistratu. Zaznaczyć nı 
leży, że przeciętna płaca pracownika wy 
nosi aż 160 zł. Pomimo zaproszeń. wy- 
słozowanych do Magisirału i do ogóła 
radnych, pozz klubem radnych P. P, S, 
nikt z zapraszonych dygnitarzy nie zja- 
wił się. Wolą widocznie przeprowadzać 
ukartowane plany z ukryć 

Jednomyślna opinja 
pozwala przypuszczać, że planów sunich 
me miągną. s powoduja tyłka ciężką 
i niepotrzebną dla przedsiębiorstw miej- 
skich walkę. 

Poza miejscowymi pracownikami prze 
mawisł, imieniem klubu radnych P.P.S., 
tow. Hausner, imieniem Zarządu Głów- 
nego tow. Neubauer z Warszawy. Tow. 
Pieniaga imieniem Rady Zawodowej za- 
deklarował solidarność robotników Lwo- 
wa z wałczącymi o swoje prawa pra- 
cawnikami miejskimi 

Po ukończonej debacie uchwalono re- 
zolucję, stwierdzającą. że płace precow- 
ników miejskich od czasu zawarcia umo- 
wy zbiorowej uległy już 35% zniżca 
dlatego na dalszą zniżkę ogół nie godzi 
się. Wezwano Magistrat do colnięcia 
zapowiedzianych redukcji ; wysłuchania 
opinj: robotniczej na wspólnej kosleren- 
cji. Zwrácono się także do obeenych 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 


Obniżka cen prądu 
elektrycznego 


„Począwszy od okresu IV-go h. r. 
kirownia miejska w Krakowie stos” 
będzie za energię elektryczną nasiępu- 
jące opłaty: 

Za światło dla toksli handl, przemyst., 
biurowych, kinoteatców i t. p, 

na niskiem napięciu 60 gr. za 1 kWh, 

na wysokiem napięciu 52.50 gr. za 1 
kWh, 

z tlo dia Urzędów Państw. za ni- 
skiem napięciu 42 gr- ze 1 kWh, 

za światło dla Urzędów Pańsiw. na 
wysokiem napięciu 26.75 gr. za 1 kWh. 

Jnne dolyckczesowe opłaty pozosiają 
teo smors 


mysłowych, biurowych, kin i t. p. 
zzy doląd płacili 65 gr-/kWh, oraz U- 
rzędy Pańsiw, które plecity 455 gel 
kWh” 

Podając niniejszy komvsikai, 
czamy, że w najbliższym czasie zajmie 
my się na temach „Naprzodu” ią sora- 
wą i zeznajomimy dokładnie czytelnię 
ków z naszem zapairywaniem, któremu 
= ogóloych zarysach dawsliśmy wyraz 
tyłobrotnie. 


Samohójstwo 


Wozosi w godzinach rampei popdł- 
nila samabójstwo przez wypicie spirytu 
su denalurowanego Frenciszka Chara- 
dówna, pracownica kawisrni „Feni 
Powód samobójstwa nieznany. 


Dyżury aptek 

Apteka pod Złotym Słoniem, ul. Grodz- 
Tm 22 

Apteke pod Jagiellę, pl. Matejkc Z 

Apteka przy Parku Krakowskim, ulica 
Wylnekiegi 1. 

Apteka pod Trzema Gwiszdami, ul. Re- 
kowieka 12. 

Apteka Stemnhacha, ul. Dietla 36. 

w Podgórze: 

Apteka pod Hygeg, ul. Kalwaryjska 27. 


Redjo kraxowskie 
Środa, 27 marca 1935 r. 

800 Z Warszawy: audycja dla szkół. 
11.57 Sygnel czasu i heżral. 12.03 Z War- 
gruwy: kumcżrt. 1545 „Popnlarne suity". 
1630 Ze Lwowa: odczyt „Sylwetki kobiet 
zmslyżcnych — Marja Dulębianke”. 1645 
Płyty. 17.00 Odczyt Polityka państw 
europejskich po wojnie”. 17.15 Z Warsza- 
wy: koncert. 17.50 Z Werstewy: „Najnow 
sze książkj podróżnicze". 18.00 Z Torunia: 
koncert 18.15 Z Warsa wesoły skrtch 
1830 „Skrzyni techniczna". 1840 W 
domości 18.45 Płyty. 19.15 Porad- 
nik turystyczny. 19.25 Lokalne wiadamo- 
ści aportowe, 19.330 % Warszaw! ado. 
mości zportawe, 20.00 Płyty. 20.45 Z War 
m Ohi 
w Polsce”. 2140 Z Warszawy: — 
polskie. 22.00 Kancert reklamowy. 
2215 Z Warszawy: muzyka taneczna. 


Repertuar 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
Worek, 26 marea: „Stracana miłość”. 
Wtorek, 26 mara w Krakowie: 
TEATR BAGATELA: Rewja 
koty, zaloty“ i 


zazaa- 


Marzec, 
film „Taniec milości! 


KINOTEATRY. 


[NG ATLANTTIC: „Wiosenna para- 


APOLLO: „Tajemnica malej 
ADRIA: Uwielbiana. 
PROMIEŃ: „Karioka” i „Miss Flora". 
SZTUKA — „Antek policroajzier*. 
KINO „ŚWIT”: „Sandar Wolneści” 
SŁONKO: „Bokser i dama”. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Nie bę- 
ćziesz kostyżaną”. 

DCIECHA: „Imtecja życia”, 

WANDA: „Wesela wdówka”. 
— o 


2a zgromadzeniu faspektorów pracy; inż. 
Zwolińskiege i inż, Pławskiego, z prośbą 
o wykezenie Magistralowi, ze zajęta 
przezeń stanowiska spowodzje nieod- 
wolalnie wybuch niepatrzebbnego kon- 
fiiktu. 

Po wypełnieniu zaleceń Zarząd Związ- 
ku zwala ponowne zgromadzenie. 


Co grają 
w teatrach lwowskich 


TEATR WIELEi: Wtorek 7.50 „Pzee- 
zzoamdzka”. Środa T.30 „Roekesma dziew 
-e = 

TEATR ROZMAITOŚCI: Wtorek, 7.30 

e Środa, 720 Wieczór 


Z miasta 


NIEMA POSAD W TRAMWAJACH. 

Dyrekcja Krakowskiej Muejskiej Kalsi 
Fleklrzcznej zawiadamia tą drogę wszyst 
kich zainteresowanych, że żadnych wol- 
nych posad w tramwajach niema, uadsyla- 
nie podań jest bezcelowe i wnoszone poda- 
nia będą musiały pozostawać bez odpowie 
_ 

STAN CHORÓB W KRAKOWIE. 

S ema Powa ruonemero zarta 
du Mieskiego w Krakowie zgłoszono od 
dnia 17.131 do dnia 23 IM 1955 następujące 
choroby zakaźne: błonica 7, płonica 20, 
erwonka 1, ospe wietrzna 8, mumye 
3, krstusiec 1, odra 2, różyczka 1. 
ODCZYT PROF. R. DYBOSKEGO 
„Moralność życia publicznego w 
odbędzie się w środę, 27 b. m. o 
BIS w sali odczytowel Ogniska 
kowskiego Polskiej YMCA al. Krowo- 
dersks 8, Wstęp wolny. 

Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO. 
W środę, dni: Tea b. r, © godz. 20, 


odbęczie się w sali Towarzystwa Lekar- 
skiego, ul. Radziwilłowske |. 4, posedze- 
nie navkowe T-wa Lekarskiego Krakow- 
skiegu z następującym porządkiem dziem- 
(dyr. 


nym: Prof. dr. Władysław Szafer 
Inst Botanicznego U. J) wyglosi: 
rzeniu sią roślin”. Po wykładzie 
towarzyskie — zgloszenia u zekrelarza. 

POŻYCZKA NARODOWA ZMIENIŁA 

WŁAŚCICIELA. 

Ryszka Paweł, rolnik, zam. w Morawicy 
Nr. 171 pow. Kraków, zgłosił organom 
PP., że zńeznany osobnik wyłudził od ni 
ge w podstępny xpozób obligacje Potyczki 
Narodowej wari. 50 zł. 

KRADNĄ W ŁAŻNIACH. 

Nelmutx Markus, 


zum. w Ghrzenowie | 


przy ul. Dobczyckiej L. 11, vgłdsił orga- 
nom PP., że nieznany sprewea »kradl mu. 
w łaźni w Krakowie przy ul. Paulsńskiej 
L. 25, 1 zegarek srebmy męski wraz z 
łażcuszkiem i srebrną papierośnicę, want 
160 zi. 
SKRADLI MU PIETRUSZKĘ. 

Nowakowski Piotr, właściciel domu w 
Krakowie przy ol. Łołoetka L. 76, i tam 
zamieszkały, zgłosił organom PP., że nie- 
znany sprawca dostał się przez parkan do 
jego zamkmiętego ogrodu, skradł na jega 
szkodę okolo 100 kg. pietraszki wert 30 
zlotych 


ŁAZIENKA BEZ PIECA, 

Hand Karel, magister praw, zam. w 
Krakowie przy wl. Batorego L. 5, zgłosi 
organom PP, że skradziono ma + łasienki 
piecyk gazowy, wart 400 zl. 

ZA PARERSTWO. 

Aresztowano Tyńska  Marcjennę, lat 28, 
zam. w Skotnikach L 249, m paserstwo, 
mdyż posiadzla nna część rzeczy pochodzą- 
cych z kradzieży „dokanmaj w deu 10 
bm. w zakladzie lrrawieckim. Tyńskiej ode 
brano jednę zarzitkę, pochodzącą z tej 
waanes 

GFIARA BRUTALNEGO MĘŻA. 

Dnia 22.3 br, o godz. 1015, zostało 


e | zawerwane Pogotowie Ratenkowe na ul. 


Józefa do Bromsiuwy Ślefanki, lat że, 
| zam. w Woli Dushackiej L. 189, pow. Kra 
| ków, ponieważ tą została zranione nożem w 
Okolicę lewej łopatki przez swego męże 
| nronisławe Stefanika, zem, w Krakowie 
przy ul. Karmelickiej L. 15. 

Lekar: Fog. Ratunkowego po udzielenin 
pierwszej pomocy odwiózł ranną de mepi- 
| taja Ubezpieczalni Spolecznel. 


Skandaliczne warunki pracy 


w przemyśle drzewnym 


W paw. turczańskim, skalskim i drohobyckim 
Ka shes 


Robotnicy lasowi powiatu lurczańa- 
kiego, skolskiega, [stryjskiego) i arobo- 
Eyekiego zwrócili się do Sekretecjatu 
PPS. w Borysławiu o zbadanie paersją- 
cych u nich warunków pracy i płacy. 

Z ramienia miejscowego komitetu 
wyjechal na miejsce iaw. Tymków, — 
klóry przedstawił nam poniżej podaną 
tecie. 

Stosunki pracy są tam taki 
średniowieczu; niema tm policji 
srektoralu Pracy i Starostwa, miejs 
wi kapiłalitci żydowscy, w najbardziej 
ondynarny sposób — 'bezkamie wyzys- 


In- 
gi 


kują robotaików. 
Warunki pracy tych roboiników 
przedstawiają się następująco: 


Przy eksploatacji drzewostanu klucza 
Maidan, własności rmy Godula S. A. 
i Górcaśląskiego Towarzystwa dla Prze 
myelu Drzewnego (dzierżawcy: Spółka 
Krousteśn Gartengerg i Schneider] za- 
trudnionych jest okoła 2000 ludzi (łącz- 
nie z kolejką leśną, klórz prowadzi od 
Sysowódzka i Skolego do Majdanu i 
Zubrzycy; druga Ima tej kolejki ciag 
nie się od Turki, względnie Jawory. do 
Jasionki — Masiowej 

Przowią tam robotnicy z gmin: Sop- 
pot, Dołhe, Jasiunka — Masiowa, Kon- 
dratów, Hołowsko, Maidan, Zubrzyci, 
Łąsłówki, Krapiwnik nowy i stary, Ry- 
baik oraz kilku pomniejszych miejsca- 
wości. bardziej oddalonych od zrębów 
okolicy Tuski nad Stryjem i Skolego. 
Pracują iakże robotnicy z okolic Doli- 
my i huczli. Zwózką kloców zajmują się 
furmami z wyżej wymienionych okolic, 
a nawel i z Drohobycza, 

Blecz robotników za dzień letni. tub 
zimowy, wynosi od 1 do Z złote, Płace 
Iurmsnów z parome końmi i pomocm- 
kiem — do 3 złotych dziennie — i to 
w złkordzie. 

Zarobak fest wypłacany przeważnie 
w naturze. a wiec czarny chleb z grysu 
i mąki owsianej, za który liczą 40 gro- 
szy za kilogram, polenla (mąka z loku- 
zudzy] słechła po 40 groszy za | kilo- 
gram. sianina solona na pół zgniła po 
sł. 2.40 za kilogram. 

Przy robotach tych sa bardzo często 
wypadki, że robotnik do swej pracy 
musi doplacać w ten spueób, że pobie- 
ra na konto swojej pracy prowiaały, 
będąc analizbetą, nie robi zapisków. 
zaś wedle książek przedsiębiorcy wi- 
nien jest powadną Kwotę, która po w 
lrwie pewnego czasu przekracza zaro- 
bek o 400 da 600 złotych. Sumę tą 
przedsiębiorcy ściągają sądownie robot 
nikom, ajae im nawet pola i do- 
my. Firma sama nie zatrodnia robotni- 
ków. lecz oddaje roboly małym przed- 


ik w; 


siębiorcom, których jest duta Rość, a 
ci w okropny sposób wyzysłują robot- 
= 

Po calodziennej pracy odpoczywają 

robolnicy w „kołybach” (są la schro- 
niska wykopane w ziemi i nakryte ga- 
łęziami z drzew). Ludzie marzną w zi- 
mie, gdyż te schromska nie zabazpie- 
czają ich przed śniegiem i zimnem. — 
Niektórzy nie śpią wcale; rozpalają o- 
gniska, siedząc osia noc, Przedsiękior- 
D o on i i p r m 
aniu drzew | ładowaniu kloców, wyda 
ją robotnikom nizodpowiedie rozkazy i 
wskalel tego powodują wypadki kale- 
clwa przy pracy. Wypadki śmierci przez 
pobicie klocami, pokaleczenia i zmiaż- 
dżenia nóg są tak częste, że prawie nie 
ma dnia bez wypadku. Robołalcy prza- 
ważnie nie są zglaszani da Ubezpieczał 
mi i w czasie choroby nie otrzymują za 
siłków chorobowych i innej pomocy. 

Brak krytych wagonów kolejki powo- 
duje to, že rsbotnicy, spiesząc do do- 
mów. czepiają się wagonów naładowa- 
nych klocami, lub jadą na samych wóz- 
kach, przyczem spadają częsta pod ko- 
la kolejki 

Żywność dastarczana jest w qóry w 
nieczystych i niekrytych wozach, a prze 
chowywana w kołybach, w śmieciach 
| wam 

Ażeby poprawić warunki bytu robot- 
ników należy skłonić przedziębioreów: 

1) do przestrzegania ustewy a 8 ġo- 
dzinnym dnin pracy; 

2) do unormawanin płac na 4 do 6 
zlotych dziennie, 

3) do wypłacaniz zarobków w gatów- 
ce zfodnie z przepisami ustawy o najmie 
pracy; 

4) da stamwania przepisów ustawy o 
urlopach wypoczynkowych; 

5) do przewożenia robotników pa 
pracy w krytych i ogrzanych wagonach; 

4] da wybudowania baraków suig- 
cych do spaczynka dla robołników po 
pracy z równoczesnem urządzeniem 
kuchen dla gotowanie poaiłku; 

7) do wybudowania przystanków ko- 
lejawych i poczekalni ogrzanej w zimie; 

6) do urządzenia w miejscach pracy 
spieczek na udzielenie plerwazej pomo- 
cy przy wypadkach kalectwa, oraz do 
zakupienia odnośnych wozów ratunko- 
wych t noszy; 

9) do ndzielania drzewa opałowego 
robotnikom, 

Sprawy powyžżaze zostaną przedłožo- 
ne odnośnym władzom; robotnicy zał 
będą przeprowadzali akoje ze swoim 
przedsiębiorcami. 


Odkita w drukarni Sp. Nakladawa-Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7. 


